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W dniu I MAJA wystąpi cała Polska pracująca w obronie 
PRAW LUDU przeciw DYKTATURZE 


bo miesiącu Wywiad z posłem Niedziałkowskim 


(Kcrespondencja wlasna .Naprzedu*) 
Warszawa, -13 kwietnia 

Czy będą wybory — oto pytanie, nad kto- 
rem zastanawia się szczujły obecnie świat po- 
lityczny Warszawy. Zapanowału | em dez- 
orjentacja wobec niepewnych słów p. Sławka: 
w klubie BB mówił o wyborach jako o rzeczy 
postanowionej, przeł dziennikarzami zaś osła- 
bił tę pewność waru "m „uspokojenia“ się. 

Prawda leży po środku: wybory będą, je- 
żeli się wysonduje opinię kraju, jakie szanse 
ma BR. Zaraz po utworzeniu rządu p. Sławek, 
który mimo to został nadał prezesem BB, wy- 
slal swe owieczki na prowincję z poleceniem 
urządzenia zgromadzeń i poznania usposobi 
nia kraju. Na tę robotę wyznaczono miesiąc 
czasu, a więc do pierwszych dni maja. Sto- 
sase gu otrzymanych rełacyi „Slawek za- 
decyduje, czy wymagane przez niepo uspoka- 
jenie już nastąpiło tj. czy można zaryzykować 
apel do wyborców. 

Jak obecnie sprawy stoją, relacje te nie 
wprawią p. Sławka w zachwyt. Wiemy tu, 
jak się zgromadzenia posłów z BB aranżuje i co 
pomimo tego aranżowania z nich wynika. Zna- 
ne są liczne wypadki, że mimo obecność sta- 
rosty i odpowiedniej ilości policji taki poseł 
nie dochodzi wcale do glosu albo wywody je- 
go przyjmowane są głuchem milczeniem. Na- 
wet lak zwykle optymistyczne relacje staro- 
ścińskie — dla przypzdobania się przełożonym 
— są obecnie utrzymywane w tonie minoro- 
wym i dlatego powstają coraz silniejsze wąt- 
pliwości, czy na podstawie tego stanu rzeczy 
p. Sławek zaryzykuje wybory. 

Jeszcze o czem innem mówią, co ma się stać 
po miesiącu czy w ciągu miesiąca, mianowi- 
cie o zmianach w rządzie. W związku z wy- 
suniętemi obecnie na czoło sprawami gospo- 
darczemi mówią, że sam „instruktor gospo- 
darczy dla p. Sławka w osobie p. Jastrzęb- 
skiego nie wystarczy, że planuje się powoła- 
nie p. Kwiatkowskiego na przewodniczącego 
komitetu ckonomicznego ministrów z tytułem 
wicepremiera. P. Kwiatkowski otrzymałby w 
ten sposób rekompensaię za wyrzeczenie się 
stanowiska dyTckiora fabryki w Mościcach i 
miałhy większy autorytet, w każdym razie 
większy niż obecnie jako kierownik minister- 
stwa. Może dla nabrania sił do przyszłej pra- 
cy p. Kwiaikowski wyjeżdża na 14-dniowy ur- 
lop. 

Mówią teź o innych zmianach, mianowicie 
na stanowisku ministra wyznań i oświaty oraz 
spraw zagranicznych. Co w tych pogłoskach 
uderza. to zgodność wszystkich informacyj, że 
obyd te zmiany wyjść mają z inspiracji 
konserw w. Wiadomo przecież, że kon- 
serwatyści nie poparli p. Czer kiego, zdy 
go atakowali endccy — przeciwnie, Janusz 


Współpracownik warszawski łódzkiego .(iłosu 
Porannego" (R. W.) uzyskał wywiad z posłem 
M sławem Niedziałkowskóm, prezesem klubo 
parlafnentarnego PPS, naczelnym redaktorem 
„Robamika*. 

— Jaki jest stosunek PPS do gabinetu p. Staw- 
ka? 

Fos. Niedziałkowski odpowiedzial: 

— Powrót do władzy grupy t. zw. pułkowni- 
ków, których jednym z przywódców jest p. Sła- 
"wek. uważałem za rzecz badzo prawdopodobną 
od chwili, gdy jeszcze w styczniu ujawnił się cha- 
rakter „przejściowy“ rołi p. Bartla. Gabinet p. 
Sławka jesi w mojem rozumieniu jedną z ostatnich 
kari systemu, rzncofią na stół, niewątpliwie w 
tym celu, by kontynuować „ostry kurs" zeszło- 
recznego gabinetu p. Świtalskiego. 

Samo tylko kontynuowanie jest jednak miewy- 
konalnem. Sytuacia ogólna zmieniła się bowiem 
znacznie od października roku ubiegłego; dlatego 
też próba kontynuowania oznacza w danych wa- 
runkach bardzo duże zaostrzenie, zarówno z jed- 
nej, jak i 2 drigiej strony. „Współpraca“ Sejmu 
z gabinetem p. Sławka jest rzeczą naturalnie wy- 
klaczoną. 

— Czy centrołew zgłosi wniosek o zwołanie se- 
S]l nadzwyczajnej į kiedy zamierza to uczynić? 

— Wniosek taki bedzie z pewnością zgłoszony. 
tyczy terminu zwołania z inicjatywy poseł- 
skiej sesji nadzwyczajnej, nie mógłbym w tei chwi- 
li go określać, ponieważ zależy on nietzlko od 
ZPPS, ale również od szeregu iunych klubów sej- 
mowych, które dopiero powezma decyzię. 

— A œ p. prezes sądzi © kwestji rozwiązania 
Sejmu? 

— W niektórych kołach „sanacyjnych* twier- 
dzą, że żądanie zwołania sesji nadzwyczajnej bę- 
dzie równoznaczne z niezwłocznem rozwiązaniem 
Sejmu; zresztą i p. Slawek w oświadczeniu na po- 
siedzeniu klubu BB uznał nowe wybory za rzecz 
„prawie konieczną". Co do mmie, uważałbym od- 
wołanie się p. marszałka Piłsudskiego do woli na- 
rodu w drodze wyborów uczciwych, a nie „tarno- 


| polskich“ za zupełnie konstytucyjne wyjście z sy- 


tnacji; pod warunkiem, że p. prezydent Rzeczypo- 
spoliiej uzna ze swej strony wynik ewentualnych 
wyborów za ostateczny wyrok kraju w stosunku 
do pemajowego systemu rządzenia. 

Powszechnie się trówi jednak, że wybory mia- 
łyby charakter właśnie „tarnopolski“ względnie 
„rumuński”. Jeżeli istotnie takie płany istnieją, do- 
prowadzą one w mojem przekonanin do hardza 
gwałtownych starć pomiędzy ludnością a władza- 
mi któreby się zdecydowały aa stosowanie nad- 
użyć wyborczych; skutki byłyby mieobliczałne. 


Przyznam jednak, że niebardzo wierzę w szcze- 
tość zapowiedzi wyborczych obozu rządącega; — 
kontakt jego z masami spoleczeństwa jest calko- 
wicie zerwany; popularność nazwisk załamała się, 
System znajduje się jednak w ślepym zaułku: u“ 
trwalić siebie w społeczeństwie już nie zdoła w 
żadnym wypadku; „rozgrywką" ustawicznie gro- 
zi, ale sam się jej boi. Diatego musi grać na prze- 
wiekanie, co jest znamieniem najbardziej charakte- 
zystycznym calej jego polityki właściwie już od 
czterech prawie łat. 


Bandycki napad BBSowca 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Przemyśl, 12 kwietnia. 

Jak Wam już telefonicznie doniesiono, wczoraj 
(w piąłek) przedpołudniem dokonano bandyckie- 
go napadu na znanego działacza partyjnego na lu- 
lejszym terenie tow. Józefa Belucha. Napadu do- 
konal adjulart i wychowanek osławionego posła 
BBS Burdy Rudalla, student Uniw. Jag. Wójcik 
Zygmuni. Dolychezas napadów dokonywały mę- 
iy społeczne, z klórych rekrutują się bojówki BBS, 
obecnie spolykamy się z napadem dokonanym 
przez inteligenta. Istnieje tylko ta różnica iniędzy 
cesztą bojówkarzy BBS, a Wójcikiem, że tamci nie 
kończą uniwersytetów i nie prelenduja w wieku 
lat dwudziesiu do miana „elity społeczeństwa”. 

Zajście lo miało przebieg nasiępujący: Około 
godz. 11.15 przed poludniem spotkał Wójcik w 
okolicy starostwa przechodzącego ulicą Kościelną 
tow. Relucha i zamierzył się nań laską. Wówczas 
tow. Beluch rzucił się na Wójcika i pobił go 
również laską. Wiedy Wójcik doby? rewolweru i 
oddał do tow. Belucha trzy strzały, które na szczę- 
ście chybiły. Wójcik został aresztowany i odsta- 
wiony na komisarjat polieji, gdzie go poddano 
przesluchaniu. Po ukończeniu śledztwa policyjne- 
go, zoslal odstawiony do więzienia sądu okr. 

Wiadomość o zajściu poruszyła całe miasto i 
wywółała zrozumiałe oburzenie. 

Tow. Beluch był swego czasu urzędnikiem Ka- 
sy chorych w Przemyślu, z której zostal usunięty 
z wprowadzaniem „ery prystorowskiej". W czasie 
objazdu p. Prystora po Małopolsce wsch., low. Be- 
luch na czele delegacji chcial złożyć wizylę p. mi- 
nistrowi gdy bawił w Przemyślu. Nie doszło jed- 
mak do tego, gdyż względy „wyższej polityki" 
spowodowały, iż low. Beluch, w czasie, w którym 
p- Prystor bawił w Przemyślu, spędził na komi- 
sarjacie, gdzie go rzekomo dla ściągnięcia zeznań 
zatrzymano. Żeznań od low. Belucha nie żądano, 
gdy p. Prystor opuścił Przemyśl. 


A ic 


Radziwił — jak mówił, osobiście, nie w imie- 
niu BB — również przeciw niemu wystąpił. 
Teraz ma się z p. Czerwiński stać to, co nie 
byłoby się stało w następstwie zaproponowa- 
nego w Sejmie wotum nieufności. Nikt jednak 
nie zajmuje się tą zmianą z tego prostega po- 
wodu, że druga jest ważniejsza i — pikantniej- 
P. Zaleski ma ustąpić, aby zrobić miejsce 
owi Radziwiłłowi, może jako adszko- 
dowanie za mandat, którego — wobec wyco- 
fania listy BB — na pewno na Wołyniu nie 
otrzyma. 

Mimo ostatnich swych — można zresztą 


wątpić, czy z własnej inicjatywy — nieszczę- 
śliwych nociągnięć jako odwet za zmniejsze- 
nie funduszu propagandowego p. Załeski nie 
ma właściwie przeciwników i rzucenie go na 
ofiarę radziwiłłowskiej ambicji uważają za akt 
niewdzięczności nawet ze strony tak nieskru* 
putatnych wobec swych ludzi dyrygentów sa- 
nacji. Kto wie zresztą, jak się stosunki do koń- 
ca miesiąca wożą, Nie można nic pewnego po 
wiedzieć, gdyż kierujące głowy w rządzie sa- 
mie nie wiedzą, jaki wiatr jutro powieje od Bel- 
wcleru. Postanowień na dłuższą metę oni po- 
wziąć nie mogą. 


Od ubieglego piąlku — zdaniem prasy sanacyj- 


nej — w dziejach odrodzonej Polski zaczyna się | 
nowa era. Co się slalo? Tylko Lyle, ze Rada mini- 
Inie 


sirów już poraz drugi zajmowala się spe 
sprawami gospodarczemi i że uchwaliła , 
„wytyczne”, jak zamierza z kalastrofa walczyć. 
dest to dla organów sanacyjnych rzecz nadzwy- 
czajna, że rząd poświęcić chee uwagę centralnomu 
obecnie zagaduieniu; nadzw ajna z tej racji, że 
rządy pomajowe dotychczas len odcinek pracy pań 
slwowej zupełnie dbywały, wychodza w ało- 
cznie z zapatrywania jednego z bylych premje- 
rów, że Polska zluta wszyslku przelrzymać, że stać 
nas na lo. 


Trzeba było až rządu p. Sławka, ab} nareszcie 
zrozmnieć, że sprawy guspodarcze wymagają nie- 
tylko specjalnej, ale wogóle uwagi. Dziwna rzec 
przecież dwaj dzierżyciele glównych lek guspo- 
darczych pp. Kwialkowski i Matuszewski są już 
— pierwszy czwarty, drugi przeszlo rok — w urzę- 
dzie od lego czasu, kiedy wybitne pegorszenie 
już było tak jawnem, że nielylko mmisier ale 
każdy laik mógl je, jak się to mówi, namacać. 


Obehodzono się z lą sprawą lak delikalnie, jakby | 


samo jej poruszenie wzbudzalo lrwogę, że dot 
kający mogą ją jeszcze pogorszyć. Dziś cisami I 
dzie — bo usami ministrowie, wiceminislrowie 
i dyrektorzy deparlamentów — wzięli na energję 
i— jeszcze nic nie zrobili, tylko zapowiadają, że 
wiele rzeczy mają na warsztat 


Sprawa jesl zbyl poważna, abyśmy ją mieli (rak 
kiwać humory stycznie, choć znany komunikat rzą- 
dowy (ogłoszony w niedzielę w „Naprzodzie”) aż 
prosi się o takie polraklowanie ze względu na swą 
formę, swój bombastyczny styl i swoje niewyko- 
nalne przyrzeczenia. Chcemy jednak specjalnie 
podkreślić, że w inuych pańslwach — bierzmy 
tak bliską nam Auslrję — rząd także obecnie przy 
stąpił do hadania możliwości poprawy stosunków 
gospodarczych i nikl lego nie uważa za rzerz nad- 
zwyczajną, niki z tej racji nie przypisuje rządowi 
jakichś specjalnych zaslug, przeciwnie — kry- 
tykuje się, że dzieje się to tak późno. 

Mniejsza jednak o lakie czy inne formy za- 
chwytu i uniesień: grunt w lem, czy i kiedy z 
dych zamiarów i planów wyloni się konkretna 
pomoc laka, żeby w życiu gospodarczem nastąpiła 
isłolna poprawa. Podniesienie tj. ożywienie ż 
cia gospodarczego wymaga przedewszystkiem j 
dnej rzeczy: pieniędzy. Bez nich ani zamówienia 
ani inweslycje pańsiwowe ani pomoc dla rolnic- 
twa czy kredyty dla przemysłu nie są do pomy- 
lenia. A lu widzimy, że pieniędzy nienia į — co 
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Zwykła czy nadzwyczajna rzecz? 


, gorsze — rząd nie liczy na ich zbylek. Gdyby p. 
minister skarbu wiedział lub bodaj spodziewał 
się, że prliminowane trzy miljardy istolnie wply- 


ną, nie wydawały lakich i tylu okółników na- 
wolujycych do oszczędności. A gdyby nawel le 
| pieniądze wplynęly. lo mają one z góry ustano- 


wionę przeznaczenie i nie można z nich nszczknąć 
| poważniejszej sumy na cele przez rząd planowa- 
ne male zaś środki mogą wydać tylko małe 
wymki. 

Z doswiadczeń w innych państwach wiadomo, 
że na szuoką skalę zakrojona pomoc dla życia 
gospodarczego opiera się w przeważnej części na 
kapilałach imporlowanych, na pożyczkach czy w 
formie pożyczek dla państwa czy dla pewnych 
galęzi przemyslu. U nas w daleko mniejszym niż 
np. w Niemczech stopniu odbywa się akumulacja 
kapilalu; oszczędności nasze są niewspółmiernie 
do potrzeb drobne, z lych osztzednaści nie moż 
na, jak to się działo przed wojną. alimentować 
ruchu budowlanego. A jak u nas sloją slosunki co 
do widoków pożyczkowych? Wcale nie sloją, gdyż 
widoków żadnych niema. Jesl ło naturalne następ- 
stwo uaszych stosunków wewnętrznych, które nie 
gwaranlują obcym kapilalistom naczelnego wa- 
runku ich zainteresowania się państwem szukają- 
sem pozyczki: spokoju, stabilizacji. Jeżeli w do- 
dalku weżmie się pod uwagę, że nasze już isinie- 
jące pożyczki zagraniczne, mimo że są jak naj- 
punktualniej spłacane i sloja pod zastawami i 
pod kontrolą, ciągle się obniżają — gdzież więc 
znajdą się kapitaliści, którzy zechcą dać pożycz- 
kę — szczególnie teraz, gdy — naturalnie kłamli- 
we — szerzą się pogłoski o możliwości jakichś 
komplikacyj zagranicznych? 

Byłoby istolnie rzeczą nadzwyczajną, gdyby ze 
zwyczajnego i naluralnego zajęcia się rządu spra- 
wami gospodarczemi wynikło coś więcej niż — 
wielki hałas w prasie sanacyjnej. Obawiamy się, 
że akcja zapowiedziana będzie szła żólwim kro- 
kiem do żniw. a włedy stanie się lo, co p. WŁ 
Grabski mówił po załamaniu się złotego w lecie 
1925 r.: „Dobre żniwa oznaczają przypływ jedne- 
go miljarda". Tylko kto może ręczyć za dobre 
żniwa? I kle może ręczyć, że da tego czasu lj. 
przez czlery miesiące stosunki te się nie pogorszą, 
że jeden miljard nie wyslarczy na ich poprawę? 
Należy być ostroznym w uniesieniachi i pochwa- 
Jach, gdyz - cu do lego rządu całkiem pewnie — 
rząd sam nie jesl w slanie wiele zrobić, spole- 
czeństwo zaś zupelnie slusznie na poczynania je- 
go zapalruje się sceplycznie, widząc jego fizygno- 
mje polityczną, niezachęcającę da ufności i wspól- 
pracy. 


Car i, 


„BAŃKA" LEJDEJSKA 

Przed paru dniami dotknelismy dlugiej odpo- 
wiedzi miner" Cara na list otwarty mecenasa 

Zygmunta Nagórskiego. Dahśmy tylko jedna 
próbkę rozumowań p. minisira, gdy z wyżyn swo- 
Jego znawstwa dziejów konstytucji angiełskiej za- 
lecał powierzchownej opinii polskiej slare wzory 
angielskie stojmiowcgo rozkudowywania kqnsty- 
tucji, Przypomnieliśmy p. ministrowi, że na roz- 
budowę i wirwalanie lej konstylucji w Anglji zlo- 
żyły się różne epizody i różne materjały — nie 
wyłączając ruszlowań szafalów. 

Oslalnio podał list p. Cara — „Czas“. 

Jak wiadomo, „Czas” przyzwyczaił się do cen- 
zurowania różnych wynurzeń, z dnem oka lub 
dnem talerza zespolonych — do usuwania z nich 
-pewnych zwrotów. Olóż, powtarzając wypraco- 
wanie p. Cara — jako praklyk w korygewaniu 
cudzych artykułów — opuścił cały ustęp „angiel- 
ski”, 

Tymczasem w „Gazecie Warsz 
wiło się zakwestjonowanie drobni 
gółu — z zakresu fizyki. 

Pan Car, starając się o styl malowniczy, co mu 
się w zasadzie chwali, powiada: 

„Rząd, który się oparl o większość szlucz- 
nie, dla celów laktycznych utworzoną, po- 
łknąłby się o rufę przy pitrwszej sposobno- 
ści 1 skruszyłby się jak bańka lejdcjska. przy 
pierwszym mocniejszym wslrząsić”. 


* poja- 
szega szcze- 


Olóż — nie fizyk nawet — zapytuje, co la jest 
bańka lejdej znaną była dotąd butelka 
lejdejska i bynajmniej nie, jako symbol krucho- 
ść 

Gdyby lak „Czas” był poczekal jeszcze dni parę 
i wykreślał kolejno przed ich wydrukowaniem 
słabe punkty w wywodach p. Cara — możeby się 


„Czas“ 


1 CREDO SANACYJNE 
zdebarasował calkowicic z obowiązku jej powta- 
rzania? 

Ale, skoro organ konserwalywny podał bądź co 
bądź lok rozumowania p. Cara i w pewnej mierze 
zapoznał z owym artykułem osoby, interesujące 
się w Krakowie połilyką, warlo zwrócić uwagę, 
jak p. Car walczy dialektyką, otwiera jakby bocz- 
ne krany, ażeby szumem [razesów, jak wodą za- 
gluszyć istolę spiawy. 

może, że po części ulatwia inu lo przeciw- 
ik końcowemi zapyluniami. Pan Car pisze tedy, 
że poszedł za marszałkiem Piłsudskim, bo uznał 
jego program za wcielenie najpełniejsze i najbar- 
dziej rycerskie myśli państwowej i odtąd służy 
wiernie tej idei, podczas gdy jego obecny prze- 
ciwnik, mecenas Nagórski, który wraz z nim czcił 
posłać marszałka, zmienił swoje zapatrywania... 

Qlóż krylyka, Której podlegała działalność p. 
Cara, nie obracala się dukola jego wierności dla 
Belwetderu. lecz jego poslępowania na slanowi- 
sku ministra sprawiedliwości. Z lego powodu na- 
wet Izba adwokacka nie przyjęła go natychmiast 
— hez zachowania wszelkich formalności — do 
swojego grona, gdy utraciwszy tekę ministerjalną, 
powraca} do adwokatury. 

Nie chcemy oczywiście stawiać p. Cara na jed- 
nym poziomie z lymi ludźmi, o których wspomi- 
nal marszałek Pilsudski, że, uniesieni gorliwo- 
| ścią. zglaszali się doń z golową chęcią zastrzełe- 
nia legu. czy innego politycznego przeciwnika 
marszałka 
| Chodzi nam lyłko o lu, ażeby wlaśnie na ja- 
wym przykladzie wskazać, jak różnie i nic- 
raz ejucznie można pojmować służbę dla jakiejś 
logji, programu, czy osoby, dla danych pojęć 
*alundurowej; jąk kult lego rodzaju może prowa- 
I dzić na bezdroża. 


Owym nienazwanym zwolennikom marszałka 
Pibudskiego nikt nie zarzucał ani tego, że nimi 
Są, ani lego, że dobrze władają bronia palną — 
lecz pięlnówano ich intencje ski ylobójcze. 

Powlarzamy, że tak jaskrawy przyklad obra- 
liśmy jedynie w tym celu, ażeby podkreślić, że nie 
„credo” polityczne p. Cara dało specjalny impuls 
do zwalczania go, lecz jegó polityka na stanowi- 
sku czy 10 generalnego komisarza wyborczego czy 
ministra sprawiedliwości — na tych slanowi- 
skach właśnie. A lego p. Car nic przyznaje, to 
trzeba mu jasno uprzylomnić. 

W oslalnim gabinecie P- Bartla lekę ministra 
sprawiedliwości piastował p. Dutkiewicz — prze- 
cież też zaliczany do sanacji — p. Bartel nie wkła- 
dał takiej listy ministrów, na którcjby się moglo 
zmaleźć nazwisko przeciwnika Belu ederu... 

Przeciwko p. Dutkiewiczowi nie podnoszono za- 
rzułów co do trybu jego urzędowania. Czyzby p. 
Car miał — tylko lakie pechowne nazwisko? 

I z drugiej strony, gdy chodziło o gabinet p. 
Sławka, nowy premjer na znak, że nie liczy się 
z wolą Sejmu i jego „uroszczeniami” do „wykru- 
szania" ministrów, pozosiawił cały pobartlowy ga- 
binet, ale dla zaznaczenia widocznie, że walkę 
z Sejmem zaostrza, ofiarował tekę -- p. Carowi. 


Mostek do Genewy 


Czytamy w „Robotniku”: Od kilku tygadni krą- 
Żą pogłoski, iż p. Prystor ma zamiar zarządzić wy- 
bory w Kasach chorych. Zainteresowaliśmy się bli- 
żei temi pogłoskami i oto dowiedzieliśmy się, że p. 
minister ma zamlar zarządzić wybory w... Związ- 
kach Kas Chorych. 

Wybory takie byłyby tylko tumanieniem opinii 
publicznej, albowiem wybieraliby panowie komi- 
sarze, a właściwie p. Gettel, lub inn: Grabowscy. 
Jest to więc pomysł tak — delikatnie mówiąc — 
naiwny, że mógł powstać tylko w glowie p. Gettla. 

Ale ta naiwność ma też w sobie trochę przebie- 
głości. Za kilka miesięcy odbędzie się doroczny 
Międzynarodowy Zjazd Kas Chorych. Na zjeździe 
w roku 1929 oświadczył przedstawiciel rządu pol- 
skiego, iż rozwiązywanie zarządu jest „zarządze- 
niem przejściowem". Wobce legn. źe zBliża Ste 
Ziazd. należy wybriąć z niemiłej sytuacji. „Wy- 
bory” w Związkach Kas mają być tym ratunkienu. 
wobec zobowiązania przyjętego przez rząd polski 
na zjeździe zeszłorocznym. „Wybory“ mają być 
mostkiem do Genewy. Ale z tego mostku nic nie 
będzie. P. Gettel nie zbuduje go, a gdyby to nawet 
uczynil, to nie przeszedłby po nim. gdyż mostek 
załamałby się pod pierwszym krokiem jego „twór- 
eve 


Aleksander Briickner 


laureatem miasta Łodzi 


W niedzielę 13 bm. popołudniu odbylo się w Ła- 
dzi posiedzenie komitetu nagrody literackiej mia- 
sta Łodzi celem przyznania nagrody za rok 1930 
w kwocie 10 tysięcy zł. Przewodniczy! komiteto- 
wi prezydent miasta Łodzi tow. posel Bronisław 
Ziemięcki, w skład komitetu wchodzili: prezes Ra- 
dy miejskiej tow. inż, Hołcgreber, ławnik wydzia- 
lu oświaty i kultury tow. Przecław Smolik, wice- 
marszałek Senatu tow, St. Posner i przedstawicie- 
le nauki i piśmiennictwa proi. Ujejski (uniwersytet 
warszawski), prof. lgnacy Chrzanowski (krak. 
Akad. Umiejętności), docent Kołaczkowski (Uni- 
wersytet Jagielloński), Julian  Wołoszynowski 
(Pen-Club), Leon Pomirowski (Zw. literatów), Wa 
claw Grublński (Zw. dziennikarzy i literatów), 
Czeslaw Gumkowski (prezes Syndykału dzjenni- 
karzy w Łodzi), oraz kurator szkolny Jerzy Ga- 


i 


Nagrodę komitet jednogłośnie przyznał znako- 
mitemu uczanemu polskiemu Aleksandrowi Bruck- 
nerowÌ, emerytowanemu profesorowi uniwersyte- 
tu berliñskiego, Sedziwy uczony, olbrzym pracy 
i wiedzy, który obecnie jako uwieńczenie trudu 
życia całego wydaje pomnikowe dzielo „Dzieje 
kultury polskiej”, otrzymał zaslużoną nagrodę od 
socjalistycznej Łodzi. Nagroda zostanie mu wrę- 
czona na uroczystości posiedzenia łódzkiej Rady 
miejskiej, w dniu 3 maja br. 

W poprzednich latach nagrody m. Łodzi otrzy- 
mali Aleksander Świętochowski, poeta Julian Tu- 
wim i powieściopisarka Zotia Nalkowska, 


TOWARZYSZE! IOWARZYSZKI! 
ROZPOWSŻECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Wielkie zgromadzenie tow. posła Mastka 


W ubiegią niedzielę odbył się w przepelnionej 
saii Domu Robotniczego w Podgórzu przy ulicy 
Smoki wiec. zwolany przez PPS z porządkiem 
dziennym „Sytuacja gospodarcza i polityczna S 
kraju“. Zgromadzeni zapelnili sień į boczne 
a duża część odeszła, nie znajdując miejsca. Wiec 
zagaił i przewodnczył mu z wyboru tow. Packan. 

Tow. pose! Mastek w póltoragadzinnym refera- 
cie, wykazał, jak PPS wałzyła z zaborcami © 
wola Polskę demokratyczną, w którejby robot" 
nik miał swój warsztat pracy. nikt wówczas nie 
myślał. że po dziesięciu lalach Odrodzena Palski 


znajdą s« ludzie, klórzy kusić się będą o dykta- į 


turę i dążąc do tego, prowadzić będą walkę z Sej- 
mem, niszcząc w ten sposób państwo i pozlębiając 
spoleczeństwo w uędz. 

Pod hasłem „Precz z nieprawuściami”* usunięto 
zły rząd w 1926 roku, jednak nie pa to, by peze- 
*reślać Demokrację. Trzeci rok trwa walka rządu 
z Sejmem, — zohydza się przedstawicieli narodu 
„Dnaami oka asnąsem: świątazni* i „talerzami” 
— zamiasi starać się usung kryzys gospodarczy. 
Sejm używa się jako parawan dla dyktatury, pra- 
wo jest bezkarnie łamane przez tych, którzy przy- 
sięgali na konstytucję. że będą takowe szanować. 
Bez wiedzy i zgody Sejmu wydatkowawo z fumdu- 
szów podaikowych ponad 500 milemów złotych. 
Przeprowadzono wybory, popelniając oszustwa i 
nadużycia na rzecz „iedynki”, wydano na ten cel 
ze skarbu państwa B milionów złotych. Grozi się 
ustaw:sznie okirojowaniem konstytucji. Ci, którzy 
krzyczą dzis o zmianę konstytucji w kierunku 
wzmocnienia wladzy prezydenta, wyliby przeciw 
temu, gdyby prezydentem był np. tow. Daszyński. 
Dobry jest kij, jeśli się go ma w rękach, zły jest 
kij, jeśli kto inny go irzyma w rękach. Konstytucję 
uchwala się nie dia osoby, ale dla państwa. Klasa 
robotnicza i jej przedstawiciele zdają sobie spra- 
wę z tego, do czego dąży zmiana konstytucji we- 
dłuz projektu BB i zajmuje odpowiednie stanowi- 
sko, kto jednak odważy się wyciągnąć łapę prze- 
ciwko konstytucji. muże być pewnym, że mu ją 
klasa robotnicza utrąci, bez względu na io, ktoby 
to nie był. Polityka 1 gospodarka rządów pomajo” 
wych jest przeciwma interesom większości społe- 
czeństwa i dlatego PPS z takową się nie godzi i 
wspólnie ze stronnictwami. należącemi do centro- 
lewu stoj w opozycji. Dla zniszczenia partji znisz- 
czorno samorządy w Kasach chorych. tworzy się 
Związki hebesowskie. stworzono rozłam w Parti 
irencgaci przykladają rękę do rozbiiania klasy 70- 
bolniczej ı jej organizacji — Nie bronimy nikomu 
„Stać przy ialerzu”, ale od organizacyj robotni- 
czych zdaleka. Partja się ostała ze swym progra” 
mem i klasa robotnicza pod jej sztandarami wal- 
czyć będzie dałej o realizację programu. (Burza 0- 
klasków). 

Rząd Świtalskiego pa wypadkach w Sejmie 31 
październiku 1929 roku dostal wotum nieuiności i 
przyszedl rząd Barda. który zdeklarował wspól- 
pracę, a kiedy Sejm z powodu skróconej sesji in- 
tensywnie pracował. ten sam p. Bartel napadł na 
Sejm w Senacie. Kiedy za lumktnie prawa zgłoszo- 
tm wniosek nieufności p. Prystorowi. rząd p. Bar- 
tla zsolidaryzował się z łamaniem prawa i wywo- 
lal przesiłenic. które celowo przewiekano, a kiedy 
dochodziło do stworzenia gabinetu, p. Pilsudski po- 
stawi cztery warunki du przyjęcia Sejmowi, które 
zostaly przez większosć Scimu odrzucone, albo- 
wiem przyjęcie ich równałoby się dobrowolnermi 
zrzeczeniu się przez Sejm przysługujących mu w 
mteresie społeczeństwa praw wynikających z kon- 
śtytucji i dobrowolremu zaniechaniu wykonywania 
obowiązków. jakie na Secim nakłada obowiązująca 
konstytucja. Przyszedł rząd p. Ślawka z p. Prysto- 
rem. Sesję zamknięto w chwili, kiedy na załatwie- 
ne czekają ważne sprawy państwowe j kiedy spo- 
deczeństwo domaga się pracy od rządu į Sejmu w 
kierunku przelamania kryzysu gospodarczego. 

Referent przytacza złośliwości p. Zaleskiego w 
oduicsiemu do $ejmi za ograniczenie funduszu dy- 
spozycyjnego, fundusz len wynosił w 1924 roku 
2,257.936 zł, w 1925 r. 4,769.800 zł. w 1926 roku 
4,106.690 zl.. w 1907/28 r. 9.822.847 zl., w 1928129 r. 
11.335.060 zl., w 192930 12.460.000 zł.. w 1930/31 r. 
9,460 000 zl. Jak ze sprawozdania NIK wynika, w 
roku 1927:28 popelniono sprzeniewierzenia w kon- 
sułatach w Nowym Jorku, Wractawiu. Hamburgu, 
Monachium. Lipsku, Zagrzebiu i Rewin. a w tym 
samym okresie wydana na „opiekę kuHurałnoo- 
światowa nad Polakami zagranicą” następujące su- 
my: w Detroń 110 dsłarów. w Monachium 83 ma- 
rek. w Rydze 673 latów, w Zurychu 164 franków. 
w Rzymie 3.435 lirów, a dziś złośliwie wydaje się 
polecenie placówkom, by z powodu ograniczenia 
fumduszu dyspozycyjnego przez Seim, ograniczana 
się w wydatnach na pomoc Polaków zagranica- 

W państwie panui niebywale hezrobacie, ogól- 
ny zastój w przemyśle i handlu, dochadzi już da 


| œ umożliwi 
| warunkach, które pomogą przelamać kryzys, W 


tego, że kupcy urządzają strajki. 

Z klasy robotniczej trzeba drogą uruchomienia 
przemysłu i podwyżką płac zrobić konsumentów, 
zniknie bezrobocie i odżyje w:cś. która cierpi nie- 
slychaną nędzę. 

By to można było uczynić, musi nastąpić we- 
wnętrzne uspokojenie, którego pierwszym waru- 
kiem jest zaniechanie przez rząd walki z Sejmem. 
irzeba zdobyć spokój w kraju, zauianie zagranicy, 
uzyskanie pożyczek na możliwych 


obecnej cliwili zagranica zauianią do Polski mieć 
nie może, pożyczek nam nie da, a w kraju wlasne- 
mi siłami kryzysu się me zlamie, jak długo toczyć 
Się będzie walka z przedstawiciełstwem narodu. 

Klasa robotnicza jest cierpliwą, ale i cierpliwość 
ma swoje granice. Zbliża się Pierwszy Ma w któ- 
rym klasa robotnicza miast į ws: wyklzie publicz- 
me na ułicę, by podnieść głos protestu przeciwka 
krzywdom, jakie jej się wyrządza, podniesie kate- 
goryczne żądanie otwarcia Sejmu i przekreślenia 
dyktatnry jednastek czy kliki (burza oklasków). 

Następnie przemawiał poseł Szczepański z Wy- 
zwołenia, omawiając działaność Sejmu w ubiegłej 
sesji i stanowisko centrołewu w odniesiemiu do po- 
trzeb państwa, klasy robotniczej i chłopów, de- 
klarując dalszą współpracę, aż do usunięcia znie- 
nawidzonej dyktatury jednostek, kończąc, że nie 
długi jest czas, kiedy zrzucimy ucisk dyktatorski 
i aa gruzach dyktatury zatkniemy Sztandar Woł- 
mości i Sprawiedliwości. 

O znaczeniu dnia Pierwszego Maia reierował po 
sel tow. Mastek, poczem wezwani uchwalili wziąć 
zremialnie udział wraz z żonami w obchodzie 1 
Maja pod sztandarami PPS. 

Zgromadzenie uchwaliło następującą rezolucję: 

„Zgromadzeni w dniu 13 kwietnia w Domu Ro” 
bolniczym w Podgórzu, po wysluchaniu referatu 
tow. posla Masika, wyrażają tow. marszałkowi 
Daszyńskiemu solidarne podziękowanie za ener- 
gicziią obronę praw ludu, oraz wyrażają pełne u- 
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gdyż my jesteś- 
my dostaw- 
cami mleka, 
oleju i jaj dla 


` VITELLO 


luksusowej mar- 
garyny i dzięki 
użyciu tego na- 
turalnego Hu- 
szczu ją mę 
i pie- 
czywo świą- 
teczne. Awięc, 
droga, rozumna 
gospodyni — 


ia, piaczenia i smażenia, 


tjak równicz do smarowania 


znanie przedstawiciełom PPS į domagają się jak- 
najszybszego zwołania sesji seimowe! i przywró- 
cenia samorządu Kas chorych". 


Rezygnacja ks. $eipla 


Jak donieśliśmy, były kancłerz Austrii ks. Igna- 
cy Seipel złoży! godność przewodniczącego głów- 
nego zarządu parji chrześcijańska-społecznej w 
Austrii. W liście do zasię! przewodniczącego 
posła Stöcklera podaje ks. peł jako powód u- 
stąpienia zły stan zdrowia, który nie pozwala mu 
zająć się sprawami pariji w tci mierze, jakiej in- 
teresa pariji wymagają. Ks. Ścipel jest istotnie 
chory na cukrzycę, ale choroba la nie przeszka- 
dza mu w zatrzymaniu mandaiu poselskiego i bra- 
niu dalej udziału w życm poiitycznem, tylko na 
czele partii stać mu przeszkadza. 

Cztowick tak ambitny, jakim jest ks. Seipel, nie 
dla stanu zdrowia rezygnuje z tak wybitnego sta- 
nowiska. Powody są też inne. Ks. Seipel chciał 
partię w zupełności przeprowadzić da obozu 
„MHeimwcehry”, znalazł iednak opór zarówno w 
przywódcy partii w Wiedniu Kunschaku i w ma- 
sach chłopskich, które nie chcą pójść za Seiplem 
w jezo dążeniu do walki z socjalistami na noże. 
Kunschak i chłorscy przywódcy chrześcijańsko- 
spoleczni są taksamo zacięlymi wrogami socjali- 
stów jak ks. Seipel, ale nie są fanatykami i prze- 
konali się. że wbrew socjalistom niczego zrobić 
mie mogą. I tylko na podsiawie tego zrozumienia 
zrobiono oslatnio kilka rzeczy: zmianę ustawy o 
ochronie lokatorów, zmianę konstytucji i t zw. 
ustawę przeciw terorowi w drodze kompromisu 
z socjalistami. Realne położenke w parlamencie 
ausirjackim jest bowiem takie, że socjaliści mają 
tam 43% mandatów, wobec czega zjednoczone 
trzy partje mieszczańskie: chrześcijańsko-społecz- 
w, Związek chłopski i wszechniemcy nie razpo- 
rządzają kwaliiikowaną większością i muszą Szu- 
kać porozumienia z socjalistami, 

Ostatnim powodem. który spowodował ks. Śei- 
pla do rezygnacji. była wystąpienie wspomniane- 
go posla Kunscliaka. Na jednem ze zgromadzeń 
Kunschak powiedział otwarcie, że ks. Seipel nie 
ma potrzebnego do odegrania wielkiej roli poli- 
tycznej doświ g dopiero od 10 lat wo- 
góle zajmuje się polityką, podczas gdy on Klui- 
schak stoi w życiu paliiycznem od lat 40. Istotnie 
ks. Seipel dopiero w r. 1918. na kilka miesięcy 
przed rozpadnięciem się Austrii, powałany został 
przez ostatniego cesarza Karola wprost z katedry 
(ks. Seipel jest profesorem teologji na imiwersy- 
ie wiedeńskim) na — pierwszego w Austrii — 
ra opieki spolecznej. W republice utworza- 
nej przez socjalistów w listopadzie 1918 zaczął 
adzrywać wielką rolę, peliany nienasyconą żądzą 


wladzy i ślepą nienawiścią księdza katolickiego 
do „bezbożnych“ socjalistów. 

Pociągnięcia polityczne ks. Seipla nieraz już 
spowodowały nagłe zmiany w Austrii, Akurat rok 
temu musiał ustąpić z kanclerstwa, gdyż — jak 
sam powiedział — jego osoba byla przeszkodą dla 
uspokojenia umysłów. Po iego ustąpieniu przy- 
Szedł do steru gabinet Streeruwitza, ale i ten po 
kilku miesiącach wskutek intryg Seipla, wskutek 
jego popierania zamiarów zamachowych Heim- 
wehry musiał ustąpić. Przyszedł gabinet Schobera 
i rządzi dotychczas, ale ks. Seipel nznał, że rządzi 
zbyt dlugo i chcialby sam wrócić do władzy. Na- 
potkal jednak, w swe] własnej partii na opór i dla- 
tego cisną! przewodnictwo, aby niekrępawany 
żadnemi względami mógl podkopywać rząd, mózł 
jawnie już organizować Heimwehrę dla celów za- 
machowych. Przyszłość jednak pokaże, czy się 
nie zawiedzie. Klasa robotnicza w Austrji jest tak 
silną, że nawet tak bezwzględny i tak niewątpli- 
wie zdolny przeciwnik. jakim jest ks, Seipel, nie 
zdola wyprzeć jej z należnego jej w naństwie sta- 
nowiska. 


Sprawy partyjne 


WYKLADY NA KURSIE DZIAŁACZY 
SAMORZADOWYCH W TUR 
(w czytelni TUR, ul. Dunajewskiego 5 parter) 
Środa 16 hm. Tow, proi. W. Korolewicz: „Szkol- 
mictwo i oświata pozaszkolna”. (2 godz.). 
Czwartek 17 bm. Dr. Szczęsny Wachhołz, docent 
Unlw Jaziell.: „Administracja gminna", (2 godz.) 
Wykłady odbywają się cd godz. 7—9 wiecz. 


P. GOŁĄB, Kraków, Florjańska 57 


427 tuż przy Bramie — paleca 


PŁASZCZE MĘSKIE 
i MATERIAŁY Mostaxt 


w dużym wyborze po niskich cenach. 
Dla pp. Uczędników dogodne warunki zapłaty. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
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Wyrok uwalnisjacy Ulitza 


W sobolę rozpoczęla się rozprawa .przemówie- 
niem ORC dra Baja, który uzasadniał bezpod- 
slawność oskarżenia, siwierdzając, że prokurator 
akt oskarżenia budowal jedynie na lipotezach. 
Obrońca oświadczn, że przewód sądowy nie da- 
slarezył konkretnego dowodu, że w powodzi ca- 
łego szeregu wypadków nie palna ani jed- 
nego konkretnego [uklu, któryby poparł oskarże- 
nia. Proces jego zdaniem ma charakter typowo- 
polityczny. Osk. Uliis udnosi się zawsze lojalnie 
do postulatów państwowych i wykazuje zarazem 
że między zeznaniami świadków istnieją grube 
sprzeczności, W konkluzji obrońca wnosi o uwol- 
niemie. 

Prokurator Lewandowski rozważa wszystkie 
Lrzy możliwości, jakie się wylanily w toku prze- 
wodu sądowego co do stanowiska mniejszości nie- 
mieckiej w sprawie uslawy o bowiązku slnzby 
wojskowej. Pierwszą mozliwością jest, że slano- 
wisko przedstawicieli obozu rmmniejszościowego, 
więc i Uliza, było podyktowane względami lo- 
jałności, a więc wzgłędami państwowemi. Drugą 
możliwością było, że chodzilo w tym wypadku » 
danie młodzieży mniejszościowej możności nale- 
Żytego wychowania lizycznego lub też wedlug 
ej możliwości chodziło o siworzenie „jacze- 
„ Wyklucza, aby proces mial za lo molyw 
polityczne, a stwierdza, że on jest zwykłym pro- 
tesem karnym przeciwko ohywalelowi państwa 
polskiego. 

Przystępując do omówienia «orzeczenia znaw- 
ców, prokurałor jest zdania, że jedynemi zasłu- 
gującemi na wiarę są zeznania prof. Króla, który 
jako rzeczoznawca-grafolog prowincjonalny, ma- 
jący kolosalna praktykę i dlugoletnia rutynę, 
bezwzględnie mógł nabrać pewności. Wkońcu pro 
kurator wnosi o zatwierdzenie wyroku co do winy, 
a uchylenie wyroku pierwszej inslancji co do 
kary, domagając się jej podwyższenia, a zarazem 
domaga się uchylenia warunku jej na dwa lala, 
jak to miało miejsce w pierwszej instancji. 

O godz. 5 pop. zaroiły się korylarze sądu okrę- 
gowego, gdzie odbywala się rozprawa. O godz. 5.15 
sąd ogłosił wyrok uchyłający wyrok pierwszej in- 
słancji i uwałniający Ulilza od winy i kary. 
W motywach podniesiono, że na podslawie prze- 
wodu sądowego i wglębienia się w materjale nie 
przyjęto za uckowodnione. by podobny dokument 
wogóle islniał. Nie wynika lv bowiem z dostar- 


czonych sądowi aklów rejencji opolskiej i aklów | 


policji Nyssie. Dokument ten jednakże mógł ist- 
nieć w czasie, kiedy zgromadzono mater 
ciwko „Vołksbundowi”. Mógł on by 
przez Irzecią osobę slalszowany i przedsiawiony 
do sporządzenia odbitki. Sąd przyznaje, że znawca 
prof. Król wydał stanowcze orzeczenie, ale ponic- 
waż za podslawę slużyła mu niedokładna odbit- 
ka fotograficzna, sąd apelacyjny wy 
wość w rzeczowość iego orzecz nia. 
dzili rzeczoznawcy. Sąd podkreśla dalc j, że centra- 


Z TEATRU 


„CEZAR I KLEOPA- 


Teatr im. J. Słowackiego: 
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| 
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! niemieckie, byle w lej akc 


TRA", komedja historyczna w siedmiu odsłonach | 


G. Bernarda Shawa 
Nietyłko współczesneść ujmuje Sław w swycl 


sztukach groteskowo, ale i przeszłość iiistoryczną. 
To też na przedstawieniu „Cezara i Kleopatry" na- 
rzucało się publiczności porówanie z najgenial- 
niejszą satyrą sceniczną na bogów. królów | boha- 
terów, z opsretką „Piękna Helena". Ak „Cezar i 


bachowska muzyka nie dałaby się do sztuki Sha- 
wa zastosować. Albowiem w „Cezarze i Kleopa- 
trze“ tylko Kleopatra i Egipt są ujęte niehistorycz- 
nie i groteskowo, natomiast postać Cezara | to, co 
rzymskie, przedstawione jest poważnie, albowiem 
geniusz Cezara i genjusz twórczy starożytnego 
Rzymu służy Sliawowi do upostaciowanid tych 
pogiądów,*które są jego przekonaniami i kióre chce 
ze sceny propagowuć. Shaw uważa bowiem swoją 
twórczość leatralną za Środek propagandy i nau- 
Qzania. Shaw chce uczyć ze sctny, a nawet į Pol- 
Se daje rady i nauki p caie w prołogi do „Ce- 
zara i Kleopatry“. specialnie napsanym dla scen 
polskich, ale w naszyin tealrze nie wystawionym, 
chociaż wydrukowanym w przekladzie p. Floria- 
na Sobieniawskiega w „Wiadomościacii Literac- 
kich“ (Nr. 267) 

Dla Skawa starożytne imperium rzyniskie, pod 
kióre Jmiusz Cezar podłożył podwaliny. jest nier- 
wowzarem światowego imperium brytańsk:cg - — 
Prapaguje ou swój szczery podziw dla sziuki hu- 
dowania takiego imperium, niosącego — jego zda- 


, ducha została w sposób 
Kleopatra" nie jest librettem operetkowem i offen- | 


la „Volksbundu” którą kierował Ulilz, spraw ta- 
kich nie załatwiała (wydawanie poświadczeń). — 
Wkońcu sąd zwraca uwagę, że w powodzi całego 
szeregu lych porad znalazł tylko jeden laki wy- 
padek, eo przyczynia się do wyrobienia sobie prze- 
konania o wątpliwości, by mógł wogóle zaisinieć. 


Przypominamy, że wyrok skazujący sądu okrę- 
guwego opierał się głównie na zeznaniach świad- 
ków z HI oddz zw. defensywy, którzy 
jednoczesnie byli oskarżycielami w 1yin_ procesie. 
Jedynym dowodem rzeczowym, mającym stwier- 
dzić winę Uliłza, był podpis przywódcy „Vołks- 
bundu“ na dokumencie, kióry mial ułatwić pew- 
nemu Niemcowi obywatelowi polskiemu, dezercję. 
Ulilz stanowczo twierdził, że podpis jego, jak caly 
dokument, sfałszowano. Eksperci nie mogli uzgo- 
dnić swej cpinji, mając do czynienia nie z ory- 
ginaiem dokumentu, le:z z fotogralją. Lagodny 
wyrok 5 miesięcy z zawieszeniem kary na 2 lala 
świadczył wymownie, że sąd nie był przekonany 
niczbicie a winie Ulitza. 

1 cło sąd apelacyjny uniewinnia Ulitza. Ale ten 
myrok uniewinniający jest jednocześnie surowym 
wyrokiem potępienia dła innych. 

Wyrok kalowicki oznacza, ze oskarżenie Ulitza 
opario na niesłychanie kruchych podstawach; że 
nie udalo się stwierdzić, aby Ulitz istelnie podpi- 
sal ów obriążający go dokument: że oskarżenie jesl 
nieudolną robolą defensywy; że oskarżenie zaini- 
cjowano z pobndeł: politycznych. Urzędnicy i „po- 
litycy", klórzy doprowadzili do tego procesu i na- 
razili na szwank imię Polski zagranicę, muszą 
ponieść zasłużoną karę. 

Ale nietylko bezposredni sprawcy tego procesu 
siedzą dziś na ławie oskarżonych. Pamiętamy, jak 
sprawę Ulilza usiłowala sanucja wyzyskasś dla 
swoich interesów partyjnych w walce z przeci- 
wnikarni. Sprawa ta zbiegła się ze sprawą b. min. 
Czechowicza, w klórej głównym wskarżycielen 


| ze strony Sejmu był tow. poseł Licberman. I oto 


obóz sanacy jny, nie mogąc obronić pozycji p. Cze- 
chowicza i marsz. Piłsudskiego, staral się zuiesła- 

ić osobę low. Liehermana, jaka obrońcy „szpie- 
Vlilza! W ciągu długich lygodui prasa sa- 
na trzęsla się z oburzenia „pał: jolycznego” 
skarżonego, który byl tylko oskarżonym, gdy: 
procczu jeszcze niw było, z góry uczyniono zdraj- 
rą stanu, a low. Licbermana pomocnikiem zdraj- 


sg! Rozpęlana chydną kampanje demagogji, osz-- 


<zerstw i szowinizmu, zaogniając słosunki polsko- 


utopić sprawę Cze- 


chowicza. 

I cóż? Sprawy Czechowicza nie obroniono, a 
sprawę Ulilza tez jrzegrano! Sanacja sama zrobi- 
ła z tej sprawy swoją iwłasną o charakterze wy- 
biinie politycznym i przegrała ją z kretesem! 

Tow. Lieberman, który zreszią nie prowadził 
obrony U 
ralną i pagredę za wyrządzoną mu przez sanację 


niem — światu bługoslawieństwo pokoju, a barba- 
Tzyńskim ludom dobrodzielstwo porządku i cywr 
lizaci, podziw da ideainych wedle jego przekona- 
nia metod rządzenia starożytnej Rany i nowożyt- 
nej Anglii, gdzie stanowczość, siła į rozsądek la- 
czą się z humanilaryzmem į wolnością harmonij- 
nie w doskonale dzieło Sztuki państwowej. Powa- 
ga, rozum i dzielność są tu przeciwstawione dzie- 
cinnie kkkomyślnemu, zabobonnemu, zacofanemu 
i tchórzliwemu barbarzyństwn, w które geniusz 
imperjum światowego wprowadza ład i rozsądek. 

To przeciwstawienie wcielone jest w obie posta- 
ci tytułowe: Cezara, którego wielkość i potęga 
lmponujący uosobiona 
przez p. Junoszę Stepowskiego, oraz w 16-letnią 
Kleopatrę. której niedorozwój umysłowy į moral- 
my, brak hamulca rozumu dia prerwotnych instyn- 


| któw, dziecimność i niedorzeozność, miały w p. Za- 


khckiej wyborną wyrazicielkę. 

Z reszty obsady zasluguje na wyróżnienie p. Sży 
mański w niezwykłej dla siebie groteskowej roli 
Britanansa. Anglika, w slużbie Cezara w rzymskim 
helmie ! z faworytamm na twarzy. Calość pomy- 
slowo wyreżyserował p. dyr. Trzciński. a ladne 
dekoracie i stylowe kostiumy nadały obrazom scc- 
nicznym nialowniczość. Emii Heecker. 

—000— 


SZOPKA WARSZAWSKA W KRAKOWIE 

Z pewilem opóźnieniem — ilukty polityczne ho- 
wiem zmieniają zarysy politycznej areny — poja- 
wila sie u ras szopka warszawska. Niejedna noc 
od upadku Barila mija, a tu opowiada on „ab Lwo- 
wo” swoje dzieje, a lu wita go Makuszyński i o- 
hiecuże reklamę w .llustroawanym Kurjęrku" z za- 
zlębia Dąbrowskiegn: o p. Carze zaś wyraża się 
Szopki, ze wystrychnięty został na Dutkiewicza... 


za, ma dziś zasłużoną satysiakcję mo- | 


krzywdę. A obóz sanacji — żal się Boże! — „mo- 
ralnej” napiętnowany zoslal przez sąd polski, jako 
obóz demoralizacji i szkodnictwa państwowego! 


GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ 

Berlin, 14 kwietnia (PAT). Prasa demokrulycz- 
na z wyjątkiem „Berliner Tageblatlu" obszernie 
komentuje wyrok w procesie Ulilza. 
Ztg“ pisze: Nikt nie spodziewał tak pomy: 
nego wyroku. Zbyt wiele kweslyj prestizowych 
wchodziło w gre, aby można bylo być oplyim 
Nie przypuszrzano, aby w Palwe znaleźli się s 
dziowie, którzy erzekną, że Ulilz jest niew nny. 
Jeżeli się zna atmosferę wzaiemnej nieufności, ja- 
ka panuje między obu narodami na Górnym Ślą- 
sku, zrozumieć można całą wagę wyroku katowic- 
kiego. Teraz dopiero powiedzieć można, że ur Pol- 
sce znajdują się sędziowie, którzy stawiają prawo 
ponad politykę. „Vorwarls” stwierdza, że sąd ka- 
towicki przez swój wyrok przysłużył się nielylka 
sprawiedliwości, ale i idei porozumienia między 
narodami. „Germania” pisze, że należy z zada- 
woleniem stwierdzić. że wczorajszy wyrok zreha- 
bilitował sądownictwo polskie. które rzekomo mia- 
ło poważnie ucierpieć po wyroku pierwszej in- 
slancji, Zdaniem dziennika wyrok sądu katowic- 
kiego przyczyni się do poprawienia slosunków pol- 
sko - niemieckich. Prasa nacjonalistyczna podaje 
wyrok i przemówienie Ulilza bez komenlarzy. 


Wiadomości: POMUCZNE 


URLOP MINISTRA KWIATKOWSKIEGO 

W niedzielę wyjechał na kiłkuliygodnioawy urlop 
"wypoczynkowy do Jugosławji minister przemysłu 
1 handlu inż. Kwiatkowski. Na czas nieobecności 
ministra kierownictwo ministerstwa obejmuje wi- 
celninister Kożuchowski, 

UKŁAD POLSKO - HOLENDERSKI 

W niedziełę w Hadze podpisany zostai układ ar- 
bitrażowy między Polską a Holandją, Ze strony 
holenderskiej układ podpisał mimisier Belaerts, ze 
strony polskiej posel Kętrzyński i prof. Makowski, 

FRANCJA O KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ 

Agencja Havasa przedslawiła w sposób nastę- 
pujący kwestję przerwy w budowaniu okrętów 
wojonnych w odniesieniu do Francji. Na podstawie 
paktu waszyngtońskiego IFrancla może natychmiast 
przystąpić do wybudowania okrętów wojennych 
o sumie ogólnego tonażu 70.060 ton, zaś w okresie 
193t do 1933 roku 105000 ten. Uklad l=ndyński 
przewiduje. że Francja i Włochy zgodzą się odro- 
czyć do roku 193% budowę tych wlaśnie 105.000 
ton, rezerwując sobie prawo nafychlmkistowego 
wybudowania 70.060 ton. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD! 


Trochę ją jednak odrestaurowano tak, iż dalej już 
w  imienxi eks-ministra Dutkiewicza zapewnia 
tekst, że „zawsze wierny poddany pracować bę- 
dzk dla Cara“. — Również wprowadzono nowy 
dwuglos — kompanów w nieszczęściu: p. Wiślic- 
kiego, co to „gente Judaeus, sanatione Polonus" i 
ks. Radziwiłła... 

Mimo pewnych anaclironzmów owej szopki hu- 
mor z niej nie wywietrzał. Publiczność sekundo- 
wała wŚbuchami śmiecliu, podrygom i słowom 
Wieniawy-Długoszowskiego, jakiemi spowiadał się 
z wrażenia swojej nominacji na komendanta stoli- 


cy. Gdy usłyszał rozkaz, że nim być musi: „Nie 
chcesz, czy chcesz"... 
Śmiałem slę ja, koń mój też... 
A polem, gdy jako komendant „surowe“ kary 


wymierzał sobie za birbantkę: 
W myśl swych rozkazów i resorlu, 
Sam siebie wałam do raportu, 
Wyrok surowo brzmi: 
Areszt w Oazie — siedm dni! 

W tym wypadku zabawny tekst Sprzęga się 
śiniechotwórczo z kapitalią lalką. 

Z satysiakcją obserwowano też taniec pidkow* 
uików į wszelkie docinki pod ich adresem. Czytel- 
likoln naszym zaadke są już różne „Szlagiery“ z tej 
szopki, które po przedstawienii warszawskiem cy- 
towaliśmy. Podam szcze to, oo mówi olezny 
premier Sławek o projekcie konstytucyjnym BB. 

Konstytucja już zrobiona, 
Coza cud! 
— Nie podoba się nam on: 
Wala lud! 
— Brzydka jesi, cóż chcecie? 
Skąd ten guiewny ton? 
Wy jej gwałcić nie hędziecie, 
Tylko On. 
Z lalek naimniej udala się maska | postać Struga. 
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Niedola zalesień na Krzemionkach 


| NA SWIFTA! NA SWIETA! 


Znane z dobroci 480 


SZYNKI i KIEŁBASY 


poleca 


-A Różycki, Kraków, Sławkowska 22 


| 
KRONIKA 


Kraków, 15 kwietnia. 


Zniżka cen chleba 


magistrat podaje do wiadomości, że od wtorku 

15 bm. mogą być pobierane za chleb najwyżej na- 

stępujące ceny: za I kg. chleba Żytniego jasnego 

43 gr., ciemnego Æ gr., pszenno-razowego 56 gr. 
—000— 


Przeszło 120 turowców zwiedziła 


„przeźroczystego człowieka‘ 


W niedzielę TUR urządził wycieczkę na wysta- 
wę preparatów anatomicznych w gmachu Uniw. 
Jazieli. (Collegium novum), Wycieczka była bar- 
dzo liczna, bo wzięlo w niej udzial przeszło 120 
1owarzyszek i towarzyszów. W trzech wielkich 
salach grupami zwiedzali uczestnicy wycieczki 
zbiory najnowszych zdobyczy lekarskich, tajem- 
nicę genezy i rozwoju ciała, Wyjaśnień wycieczce 
udzielali w sposób dostępny słuchacze medycyny 
Uniw, Jasell. Robotnicy z zainteresowaniem o- 
xlądali doskonałe eksponaty przez kilka godzin 
południowych, wynosząc z tei naukowej wyciecz- 
ki dużą korzyść. 


LRC 
NĘRAWIGZKI A"BRGSS, trakon. Frama d. | 


auans solidność firmy zapewnia kurzyslne kupno. 
—000— 


Zakończenie ; 
zjazdu balneologicznego „Krakowie 


- Przez cala niedzielę toczyły się obrady IV ogól- | 
nopolskieko Zjazdu Polskicgo Towarzystwa Bal- 
neolozicznego w Krakowie. Fachowe referaty wy- 
głosili prof. Walter, doc. Szymanowicz. pulk. dr. 
Maciąg i dr. Mester z Krakowa, doc. Melanowski 
z Warszawy, dac. Sabatuwski i dr. RuebenbaueT 
że Lwowa, dr. Stachórska z Rabki, dr. Wąsowicz | 
z Krynicy, dr. Żuliński ze Szczawnicy i dr. Szwicz 
z lnawroclawia. Doc. Sabatowicz ze Lwowa wska | 
zywa! na konieczność wprowadzeni do nauk m 
dycznych na wszeclnicach polskich — balneolo 
i kiimutałogi: łącznie z nauczaniem fizjoterapii, da- 
lej urządzania zbiorowych wycieczek studentów 
medycyny do uzdrowisk poiskieli, doszkalania le- 
karzy uzdrowisk. 

Wynikiem obrad Zjazdu była powzięcie szere- 
gu rezolucyj, z których najważniejsze brzmią: ce- 
lem postawienia uzdrowisk polskich na właści- i 
wym poziomie, jest konieczną wyłężona akcja | 
czyniikuw rządowych, samorządowych, społecz- 
nych i prywatnych oraz instytucyj naukowych i 
gospodarczych — ześrodkowana w Palskiem To- | 
warzysiwie Balneologicznem. Akcja ta będzie o- 
wocną dopiero wówczas, kiedy powslianą kate- 
dry balneologwzne na wydziałach lekarskich Uni- 
wersytetów polskich | kledy stworzony będzie 0- 
środek ściśle naukowy — Instytut Halneologiczny, 
analogiczny do podobnych Instytucyj naukowych 
geologicznych, melearolozicznych, rolniczych itd. 

Zjazd wita z radością inicjatywę Instytucji U- 
beznieczeń Społecznych w kierunku tworzenia 
lecznic | dania możności mniej zamożnej ludności 
korzystanią z dobrodziejstw uzdrowiskowych. 

Jako przykład wielce charakterystyczny dla na 
szych stosunków jest zupełne zlekceważenie Zia- 
zdu przez departament służby zdrowia minister- 
stwa spraw wewnętrznych, który nie przysłał de- 
legata na tak ważne obrady. 

—000— 


Tragiczny wypadek podczas meczu 


W niedziele popołudniu podczas zawodów pil- 
karskich o mistrzasiwo między Wisłą a Wartą 
z Poznania zaszedł tragiczny wypadek. Mianowi- 
cio Marjan Śliwiński (lat 22) murarz, obserwując 
grę z 1. zw. „zielonej trybuny” spadl z drzewa z 
wysokości 7 metrów tak nleszcześliwie, że nad- 
werężył sobie kręgosłup i złamaj 3 żebra, które 
przebłly mu płuco. Nieszczęślilwego opatrzył le- 
kurz pogotowia i przewiózł za w beznadziejnym 
stane do szpitala, 


| binowi, że wraz z 


Gmina m. Krakowa przystąpiła przed paru laty 
do zalesiema Krzemionek i Bonarki chcąc stwo- 
rzyć w ten sposób podwaliny pod wielki park 
leśny. Prace z tem związane są niesłychanie żmu- 
dne i wymagają wielkiego nakładu energji, gdyż 
teren przeznaczony na zalesienia przedstawia się 
iako lita skała wapienna powleczona bardzo cien- 
ką i jałową warstwą ziemi. Niejednokrotnie też 
trzeba samo wysadzanie sadzonek powtarzać kil- 
kakrotnie zanim roślina, która kiedyś wyrośnie 
w okazałe drzewo, przyimie się i zakorzeni, Od- 
nośne tereny załesione, zostaly z nakładem znacz- 
nych kosztów ogrodzone, żeby zabezpieczyć de- 
Tikatne sadzonki przed uszkodzeniem. 

Pomimo zastosowania możliwych środków o- 
strożności wybuchł w dniu 24 marca br. na tere- 
nie obok Skały Twardowskiego pożar wskutek 
zapalenia się trawy. który zniszczył w przeciągu 
jednej godziny około 2'5 ha zalesleń. Pastwą ognia 
padła kultura 3 do 5-letnla drzew liściastych z do- 
mleszką szpłłkowych, w szczególności sosny czar- 
nej i modrzewia, która została doszczętnie spało- 


Międzynarodowy włamywacz 


LJ 


na. Wobec tego trzeba będzie rozpocząć żmudną 
pracę na tym odcinku od początku. 

Trazedię tego wypadku powiększa iakt, że po- 
żar ien powstał wskutek uinyśliego podpałenla 
trawy przez okollcznych wyrostków, którzy kil- 
kakrotnie próbowali poprzednio w innych miej- 
scach, jak to zeznali świadkowie, pożar wzniecić 
i spłoszeni przez robotników zajętych przy zale- 
sieniach, wyzyskal chwilę odpowiednią dla wy- 
konania niecnego zamiaru. Jest to tem boleśniej- 
sze, że dopuszcza się tego wandalizmu mlodzież, 
która w niedalekiej przyszłości będzie mogła sa- 
ma korzystać z pięknego parku leśnego w jaki o- 
becne zalesienia z pewnością się zmienią, 

Dlatego gmina zwraca się do ogólu mieszkań- 
ców z apelem. ażeby nie tylka podziwiali cuda 
przyrody i wysilki pracy ludzkiej w ogrodach, 
parkach, piłantach, zalesieniach ñd., lecz przez 
czynną interwencję zapobiegali niszczeniu przez 
bezkrylyczne jednostki majątku stanowiącego wla 
sność wszystkich Krakowian. 
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przywieziony do Krakowa 


NIE PRZYJMUJE OD KILKU TYGODNI POKARMU 


Do Krakowa przywieziono wczoraj pod eskorią | Szwajcarii | innych kralach, Ostatnio uznany zo 
policii szwajcarskiej. międzynarodowego złodzie- | stal za chorego umysłowo w Zurychu i wskutek 


ja-włamywacza, aresztowanego w Zurychu. Jest 
*o, znany i zamieszkały przed laty w Podgórzu 


| przy ul. Bonarka 30-letni Maksymiljan Dunaj. Ma 


on na sumieniu kilkadziesiąt wielkich włamań w 


Zapamscą samopalnej i 


W sprawie zbrodniczego podpalenia dworu w 
Zabawie, pow. Brzesko, o czem już doncsiliśmy, 
dochodzenia policyjne ustalły oszustwo asekura- 


| cyine, uplanowane przez wlaścicieli. w szozegól- 


ane przez ekonoma 
nego mu przez Pięt 


jaciela Adama Stapfa, a w 
Jana Baraua, który z doslar 


tego odesłano go do Krakowa. Dunaj nie przyjntu- 
Je od kilku tygodni pokarmu j jest odżywiany sztu- 
cznie, Umieszczono go w szpitalu. 
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nstalacji podpalili dwór 


kowskiego lontu. sporządził samopalną instalację, 
od której miały się spalić: dwór 1 budynki gospo- 
darskie. Plan zbrodniczy powiódł się tylko czę- 
ścłowo, mlanowicie spłonęty tytko stodoły, dwór 
zaś zdolano uratować. Wszystkie wymienione o- 
soby zostały aresztowane i oddane do dyspozycji 
sędziego Śledczego. 


Skarb w starem palcie 


i kruntowie czyszczenie mieszkania 
mi. — Rosenblum, wyciąznąwszy ze 
wszystkich kątów siare zniszczone przedmioty i 
części garderoby, postanowił rzeczy te spieniężyć. 
Nie zapomnial również o swym sublokatarze Ru- 


! binic, w mieszkaniu którego przeprawadzuno tak- 


że gruntowne czyszczenie. 

Rosenblum. zehrawszy wszystkie stare części 
garderoby. wśród którycii zmmidowało się również 
palto Rubina. zaw 
stko za 30 zlotych 
ci do mieszkan: 
przeprowadzeńn 


idy wieczorem Rubin powró” 
Rosenblumowa. zadowolona z 


siærzyzną sprzedała jego 
la mu 14 złotych. Rubin, gdy 
taci przytonmeść. 


palto. za które wręczy 
usłyszał ło. zaniemówi i ŚĆ. 
Gdy go ocucono, wyiaśnił, że w siarem palcie 
znakdowal się jego cały majątek, a mianowicie 500 
dolarów w gotówce, hrylani większej wartości, 
—0 0 
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KOMISJA TEATRALNA. Pod przewodnictwem 
prez. inż. Rollego odbyło się posiedzenie komisji 
ieatralnej, na którem po omówieniu reperiuaru 
na najbli przyszłość przyjęto sprawozdanie z 
działalności lealru miejskiego za oslalni sezon 
wlasnego zarządu gminy oraz sprawozdanie za 1 
półracze sezonu prowadzonego przez dzierzawców. 
Wkońcu przyjęlo wnioski na Radę miejską w 
sprawie przyznania w drodze laski dopłaty do 
emerylury z zakładu pensyjnego 2 zasłużonym 
di) zespolu arlystycznegu teatru krakow- 
skiego. 

O KSIĄŻKI DLA WIĘŹNIÓW. Patronal nad 
więźniami zwraca się do ludzi dobrej woli z proś- 
ba o darowanie przeczylanych i niepotrzebnych 
książek do bibljaleki więziennej. Książki nal 
przesyłać pod adresem: Senacka il. lub zatelefo- 
nować Nr. 1318, by się po nie zgłoszono. 

WYSTAWA „ŻYCIE W; ODU" ART. MAL. 
W. PORAJ CHLEBOWSKIEGO. W dniu 13 bm. 
zastała olwarla w gmachu pois YMGA przy 
ul. Krowaderskiej 8 wyslawa obrazów ail. mal. 
W. Poraj Chlebowskiego. Oryginalny krajobraz 
Wschodu, jak i jego barwne życie znalazło wyraz 
w doskonalych płólnach artysty. Doskonałe są 
zwłaszcza molywy krajobrazowe ujęte w dvskreż- 
nych półtonach oraz sceny obyczajowe tęlniace 
życiem i porywające oko bajeznym kolerytem. 


lal handlarza i sprzedał wszy- | 


sakcji męża, oświadczyła Ru | 


oraz dokumenty na wyjazd do Brazylii wraz z bl- 
letem okrętowym. 

Po takiem wyjaśnieniu wśród rodziny Rosenblu- 
ma zapanowała konsternacja. Po krótkiej naradzie 
postanowiono nie zdradzać tajenmicy į działać na 
wlasuą rękę, by zdobyć z powrotem stare palto. 
Zorganizowano oblawę, w skład której weszło 6 
zanianych osób. Poszukiwania doprowadziły do 
odnalezienia palta w sklepie lcka Jakubowicza — 
przy ul. Padrzecznej. 

Rubin na wadok swych skarbów. ukrytych w 
paleie, zaplaci! natychmiast żądaną sumę Jakubo- 
wiczowi. Pierwszą jego czynnością było zbadamie 
kieszen. Gdy Rubin wydobył zwitek banknotów 

wych oraz brylant, Jakubowicz z krzykiem 
rzucił się na Rubina, domagając się zwrołu palta. 
Wszczęła się awantura, którą zlikwidowała połi- 
cja. Po ustaleniu stanu rzeczy, pieniądze zwrócono 
Rubinowi, musat on jednak tytułem wynagrodze- 
nia wypłacić Jakubowiczowi 300 złotych. Rubin 

uszczęśliwiony znalezieniem skarhu, wyjeżdża w 

najbliższych dniach za Ocean. 
O 


Z porlretów zasluguje na wyróżnienie świetna w 
ruchu i barwie „Bajadera“ i „Ślepy Fellech“ 
Oryginalność tematów i wysoki poziom ekspona- 
tów ściągną zapewne liczne rzesze publiczności 
na tẹ wyslawę. Wystawa olwarla jest codziennie 
od godz. 10 do 5 popol. Czysty dochód przezna- 
czony jesi na dział chłopców opuszczonych, 

ROWENZYSTA POD AUTEM. Ceper Franci- 
szek, zam. przy ul. P. Michałowskiego 18, kiedy 
przejeżdżał na rowerze AI. 3 Maja został naje- 
chany przez auto Nr. Kr. 96068, wskulek czego 
doznał ogólnych obrażeń na ciele, przyczem uszko- 
dzony zoslal zupełnie rower. Szkoda wyrządzona 
Ceperowi przez uszkodzenie roweru wynosi 200 zł. 

DLUTEM W RĘKĘ. Franciszek Wykręl, zamie- 
szkaly przy ul. Piaszowskiej l. 7, ugodził w czasie 
kłólui dłutem w rękę Marję Michalik, tamże ze- 
mieszkała, wskutek czego doznała okaleczeń na 
içe. Zawezwane pogotowie ralunkowe po opa- 
lrzeniu wymienionej pozostawiło ją opiece do- 
inayeej. 

KLOWN WŁAMYWACZEM. Organa śledcze 
ylrzymały Józefa Pabjana lat 29, zam. przy 
rzejście 3 1 Jana Przyhyla lal 21, komika 
go bez slalego miejsca zamieszkania pod 
a 1 włamania do restauracji Cecylji Grun- 
hczg. zam. przy ul, Slrewiślnej 95 i kradzieży wó- 
dek wartości 350 zł. 
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ZWŁOKI NOWORODKA OWINIĘTE W PA- 
PIER. Znaleziono w bramie domu przy ul. Pijar- 
skiej 1. 9, zwloki noworodka owinięle w papier, 
które przewieziono do Zakladu medycyny sądo- 
wej. Za malką wdrożono dochodzenia. 

ATAK SZAŁU NA ULICY. Wczoraj popol. na 
ul. Krupniczej doslał ataku szalu 30-letni Włady- 
slaw Pocięgiel, umysłowo chory. Ledwo zdołano 
obezwładnić nieszczęśliwego i przewieść go do 
szpitala. 

=DBO= 

P. MINISTER TWARDOWSKI, który ze strony pol- 
skiej prowadzil rokowania o trakiat handlowy z Niem- 
cami, wygłosi dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem 
w sali Izby handlowa przemysłowej (ul. Długa 1, I pię- 
tra) na walnem zgromadzeniu Towarzystwa Ekonoml- 
czaego odczyt o przebiegu rokowań i o znaczeniu go- 
spodarczem zawartego trakiatu. Goście mile widziani. 
"Wstęp wolny. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i jutro ostatnie przed Świętami powtórzenia „Ce- 
zara i Kleopatry“ z p. Junoszą-Stępowskim I p. Zaklic- 
ką w rolach tytułowych. Ze względu na Wielki Tydzień 
dzwiejsze i jutrzejsze przedsiawienia dane będą lako 
popularne po cenach zniżonych. Ponieważ obecny pobyt 
K. Junoszy-Stępowskiego obliczony był tylko na mle- 
siąc, sztuka Shawa grana będzie jeszcze tylko kilka 
razy. 

„SZOPKA WARSZAWSKA“ W „BAGATELI*, Jesz- 
cze tylko dwa pożegnalne występy „Warszawskiej szo- 
pki politycznej 1930 r.", ti. dziś we wtorek i jutro we 
środę dadzą sposobność zobaczenia tego arcyciekawego 
widowiska. Codziennie dwa przedstawienia: a godzinie 
7'15 I 9'15 wieczorem, na które bllety sprzedaje kasa 
teatru od godzny 9 rana. 

SANDOMIERSKIE WESELE, prześliczne widowiska 
w trzech obrazach, przeplatane mełodyjnemi Śpiewami 
1 Oryginalnemi tańcami, odegrane zostanie w Krakowie 
kilkakrotnie, a to w niedzielę 20, w poniedzialek 21, we 
wtorek 22, we Środę 23 | we czwartek 24 bm. o godzinie 
7'45 wieczorem, oraz w poniedzialek Z1 bm. także po- 
południu o godzinie 415 w Starym Tealrze. 

DWA WIECZORY WESOŁEJ MUZY w wykonaniu 
znakomitych artystów warszawskich, a to niezrówna- 
nej Hanki Ordonówny i Karola Hanusza, odbędą się w 
Krakowie w niedzielę 20 oraz w pomledziałek 21 bm. © 
godzinie 1045 w nocy w Slarym Teatrze. Bilety w ce- 
„pie od 2—8 zlotych są już do nabycia w kasie Starego 
Teatru. 

=000— 
Nawada! w płylach gramofanowych na „Celumkla”, „Polydor, „Bruzawiak* 
madesziy do ilrmy LEŚPOLE HUTTERER, Eradzka 42. 
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NAGRODĘ NAUKOWA M. Lwowa imienia prof. 
Benedykta Dybowskiego w kwacie 7500 zł. otrzy- 
mał prof. uniw. lwowskiego Stefan Banach za pra- 
ce z dziedziny matematyczno-przyrodniczej, 

W ZWIĄZKU Z ZAMACHEM BOMBOWYM 
NA ZESZŁOROCZNYCH „TARGACH WSCHOD- 
NICH* WE LWOWIE doręczono 17 osobom akt 
oskarżenia, oparty na oskarżeniu o zbrodnię zdra- 
dy stanu oraz ustawy dynamitarnej, Proces od- 
będzie się w drugiej polowie maja, 

NAPAD NA PROFESORA GIMNAZJUM UKRA- 
IŃSKIEGO. W nocy z piątku na sobotę dokonana 
krwawego napadu na profesora ukraińskiego gim- 
mazjum przy ul. Leona Sanpieliy, Kłapouszaka St: 
nisława we Lwowie. Napadu dokonano w chwili. 
gdy profesor wracal do swego mieszkania przy 
ul. Kurkowe; 40. Przebicg zajścia byl następujący: 
Okolo godziny 10 wieczorem prof. Kiapouszak, 
idąc obok kościoła św. Antoniego ku ul. Kurkowej, 
zauważył dwóch osobników w czapkach akade- 
mickich, postępujących krok w krok za nim. Gdy 
wchodził w bramę swczo domu, przyskoczyli do 
niego owi dwaj osobnicy, z których jeden uderzył 
go kastetem w twarz, lamiąc mu kość nosową, po- 
czem zadał mu drugi cios w głowę, raniąc ciężko. 
Gdy prof. Klapouszak upadł na bruk i począł wo- 
łać o pomoc, napastnicy rzucili się do ucieczki. 
Przechodzący ulicą uczeń Ślusarski Lewicki usty- 
sza! wołanie o pomoc i puścił się w pogoń za u- 
ciekającymi. Jeden z napastników odwróci się i 
strzelił do niego z rewolweru, a kula trafila Le- 
wickiego w prawą nogę powyżej kolana. Wobec 
tego Lewicki zaniechal dalszego paścigu, zaś na- 
pastnicy uciekli w ulicę Leśna. Rannych prof, Kła- 
pouszczaka i Lewickiego odwieziono do szpitala 
powszechnego. W sobotę odwiedzili rannego Le- 
wickiego nadkomisarz Schwarz oraz zastępca sla- 
rosty Schnitzel, dziękując mu za jego obywatel- 
skie stanowisko oraz wynagrodzając go pienięż- 
nie. Istnieje przypuszczenie, że napad jest dziełem 
terrorystów z UOW. Policja polityczna prowadzi 
dochodzenia. 

RABUNEK. Nieznany sprawca wszedł przez nie- 
zamknięte okno do mieszkania Gertrudy Szulco- 
wej w Zarzycach Wielkich pow. Wadowice. gdzie 
po steroryzowaniu rewolwerem domowników zra- 
hował z niczamkniętej szafki 2050 zi, i zbiegł. Do- 
chodzenia w toku, 
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ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W CHRZA- 
NOWSKIEM. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
dokonała policja w Chrzanowie szereg rewizyj i 
aresztowań, przyczem zabrała cyklostyl, hekto- 
graf iip., oraz odezwy ! 3 sztandary komunistycz- 
ne. Aresztowanych zostało 17 csób, a mianowicie: 
Bauerfreund Juda, Grunspann Menascle z Krako- 
wa, Mormor Salomon f. Schneider, z Chrzanowa, 
Wachsberg Leib z Chrzanowa, Richter Józef z 
Chrzanowa, Genat Mozes Jonasz z Chrzanowa, 
Palka Ignacy z Chrzanowa. Schnitzer Beniamin z 
Clirzanowa, Staner Mojżesz z Chrzanowa, Perga- 
ment Salomon z Chrzanowa, Mahler Mojżesz z 
Chrzanowa, Gutier Leon z Chrzanowa, Gembka 
Piotr z Chrzanowa, Altmann Rubin f. Rasenblum 
z Chrzanowa. Dubiel Franciszek Il. z Byczyny, 
Jan Przebindowski z Byczyny, Tracz Stanisław 
z Byczyny. 

BB W LIBIĄŻU RUSZA DO „BOJU”. W nie- 
dzielę 30 marca br. zwołano w Libiążu da szkoły 
zgromadzenie z zamienia BB. Zorganizowaniem 
tego zgromadzenia zajął się miejscowy kierownik 
szkoły p. Putykiewicz. Zgromadziło się kilkunastu 
uczestników, do których o konieczności obrony 
marszałka Piłsudskiego przed socjalistami refero- 
wali na przemian p. Gdula, profesor gimnazjum z 
Chrzanowa i p. Putykiewicz, kierownik szkoły w 
Libiążu. Obaj ci pedagogiczni znawcy stosunków 
politycznych i gospodarczych, poza ujadaniem na 
socjalistów, me powiedzieli nic prawdziwego l 
realnego i po całej tej gadaminie wybrano do dzia- 
łalmości na terenie Libiąża Komiter w następują- 
cym składzie: prezes Putykiewicz, nauczyciel, 
Rzepka, restaurator. Szuda. wójt. Matysik, Kusia, 
sklepikarz. Szczurek, dozorca. Gut, Biechówka 1 
Gdeń. Nie mielibyśmy w tej sprawie nic do powie- 
dzenia, gdyby taki komitet tworzyli obywalele do 
jakichś doprawdy obywatelskich, pożytecznych 
celów, a nie takich do jakich obaj referenci zebra- 
mych nawoływali i zachęcali, tj. do azitowania 
wśród robotników i obywateli, ażeby występa- 
wali na każdem zgromadzeniu przeciwko socjali- 
stom. Nie boimy się tych wystąpień, ale czy to 
cuje ze stanowiskiem pp. pedagogów podburzać 
na zgromadzeniu do nienawiści? Wszak dobrze 
o tem wiemy jak ci panowie pouczają młodzież 
poleconą ich wychowaniu. Czy nie lepiejby zrobili 
obaj światłodawcy, gdyby się zajęli dokładniej 
sprawami należącemi bezwątpienia do icl kompe- 
tencii i zawodu a które pozostawiają tak dużo do 
życzenia? 

WALKA POLICJANTA Z OPRYSZKIEM W 
TYŃCU. Poster. Stanislaw Kuliński z PPP Ska- 
wina użył w czasie slużby w gminie Tyńcu broni 
bialej na osobie Jana Dutkiewicza, lat 43 z Tyńca. 
raniąc go w prawą pachwinę. Dutkiewicz targnal 
się czynnie na policjanta w czasie prowadzenia 
dochodzenia o kradzież. 

POŻAR MOSTU KOLEJOWEGO. Dnia 5 bm. o 
godz. 10 po przejściu pociągu z Tarnopola do Po- 
tutor zapalił się mast drewnianej konstrukcji na 
Gluchei Dolinie aż Żolnówka pow. Brzeżany. — 
Z jednej strony mostu spalił się chodnik z sosno- 
wych desek spróchniałych, oraz kańce podkła- 
dów na przestrzeni okało 15 m. Silny wiatr roz- 
nosił kawałki pionących desek na znajdujący się 
obok las, wskutek czego zapaliły się trawy, co 
spowodowało pożar lasu na przestrzeni 2 mor- 
gów. Pożar nzasili mieszkańcy wsi Żałnówka. — 
Przerwy w komunikacji kolejowej nie było. 

GROŻNY POŻAR W GMACHU HERSEGO. — 
W niedzielę o godz. 2 w nocy w Warszawie nje- 
liczni przechodnie zauważyli klęby dymu a na- 
stępnie płomienie wydobywające się z 5-pięlrowe- 
go gmachu firmy „Bogusław Herse“ przy ul. Mar- 
szałkowskiej 150. Pierwszy znalaz] się na miejscu 
st. przodownik Ciosek, który skoczył do samocho- 
du i podążył do hotelu „Vactoria”, skąd zaalarnia- 
wał straż ogniową. W tymze czasie sirażak pel- 
niący służbę na wieży raiuszowej zaalarmował, że 
palą się sadze na uł. Królewskiej. Na miesce wy- 
ruszyło pogolowie slraży i tam dopiero z dachu 
jednego z domów strażacy ustalili, że pali się 
gmach Hersego. Wówczas przybyly na miejsce 
wszystkie cztery oddziały straży. W chwili gdy 
siraż przyslępowała do akcji ralunkowej, palit 
się już dach. Pożar z każdą chwilą zwiększał się. 
Puszczono kilkanaście wylotów od strony ul. Kre- 
dytowej i pl. Dąbrowskiego. Silny wiatr utrudniał 
początkowo akcję. Minio trudnych warunków. 
grożny pożer w niespełna godzinę opanowano, zaś 
dogaszanie zgliszcz, wyrąbywanie poddasza i da- 
chu trwalo do godz. 8. Jak się okazało, pożar wy- 
nikł w pracowni kusnierskiej na 5 pięlrze na sa- 
mym rogu ul. Kredytowje i pl. Dąbrowskiego pod 
wieżyczką, która ruręla, lecz na szczęście sirażacy 
w porę usunęli się. Ogień musiał Hić się dluższy 
czas. Wynikł on prawdopodobnie wskutek wadli- 
wego urządzenia przewodu kominowego lub też 
zapruszenia, Woda zalała pracownię krawiecką na 
4 piętrze, a nasłępnie mieszkania Jadwigi Florja- 


nowiczowej na 3 piętrze, Joanny Herse również 
na 8 piętrze i Adama Herse na 2 piętrze. Do rato- 
wania dobytku przed ogniem zmobilizowano ca- 
łą slużbę firmy. Po ugaszeniu strażacy i slużba, 
posilkując się gumowemi ściągaczkami, usunęli 
wodę z mieszkań. Pożar zniszczył również cen- 
tralę telefoniczną i żłobek, mieszczące się na 5 pię- 
trze. Gmach jak również wszyslkie towary byly 
asekurowane. SLraly narazie Wudno jeszcze usta- 
liċ, są one jednak bardzo poważne. W pracowni 
kuśnierskiej pracowała około 30 osób. Znajdą oni 
pracę w innych działach. Spalilo się poddasze od 
strony pl. Dąbrowskiego i Kredytowej. W niedzie- 
lẹ mimo pożaru, magazyny na parterze hyły o- 
twarte. Ponieważ uszkodzone gzymsy grożą czę- 
ściowo runięciem, przeło przejście i przejazd około 
gmachu zostało zabezpieczone przez postawienie 
posterunku policyjnego i barjer. Od chwili wybu- 
chu pożaru aż do późnego wieczora na miejscu 
gromadziły się umy publiczności, przyglądając 
się zniszczeniu, wywolanemu przez pożar. Zazna- 
czyć należy, że w ciągu ostalnich kilku lal w gma- 
chu lym już dwukrotnie wynikały pożary, lecz o- 
stalni należy do największych. 

AMERYKAŃSKA KOMUNISTKA ZOSTAŁA A- 
RESZTOWANA PRZEZ WARSZAWSKĄ POLI- 
CJĘ. Z Warszawy donoszą: Policja śledcza aresz- 
towała komumistkę amerykańską, Klarę Mercel, — 
przybyłą specjalnie ze Stanów Zjednoczonych. — 
Przed kilku dniami zaczęto obserwować niejakie- 
go Mandla, studenta, sekretarza Związku kraw- 
ców, opanowanego przez komunistów. W sobotę 
obserwowany Mandel udał się na ul. Świętajań* 
ską i zaczął się przechadzać po chodniku, jakby 
oczekując na kogoś, Po chwiłi nadjechala taksów- 
ka, z której wysiadła elegancko ubrana kobieta, 
którą aresztowano. Kobieta ta była Klara Mercel, 
Znaleziono przy mej łegitytnacię parlji komunisty- 
cznej Stanów Zjednoczonych, wycinki z gazet a- 
amerykańskich, oraz teksty odezw. Merced przyje- 
chala wprost z dworca zlównego, aby się spotkać 
z Mandlem, Jak ustalono, miala ona za pośrednic- 
twem Mandla spotkać się z niejaką Marją Kowal- 
ską, delegatką sekcji kobiet kominternu. Areszto- 
wano także niejakiego Gotlieba, u którego znale- 
2iono matryce odezw w języku ukraińskim, szyfry 
i rachunki z 8 tysięcy dolarów, wydanych ostatnio 
na agitację w Polsce. Gotłieb peli? funcje łączni- 
ka pomiędzy partią komunistyczną ukrajiską a 


polską. 

TRAGICZNY WYPADEK NA AKADEMJI. — 
W czasie odbywającej się w sobote w sali Filhar- 
moji w Łodzi uroczystej akademii — urządzanej 
przy „Bund“ ku czci Mendelsona, zaszedł nieszczę- 
śliwy wypadek. który pociąznął za sobą kilkana- 
ście ofiar ciężej i lżej rannych : spowodował roz- 
wiązanie uroczystości. Stosownie do programu na 
estradę wszedł chór, składający się z kiśkunastu 
osób. Przegnile belki estrady nie wytrzymały iak 
wielkiego ciężaru į załamały się, grzebiąc pod gru- 
ząmi wszystkich członków chóru. Wśród publicz- 
ności powstala panika. Kilkaset asób rzuciło się 
w stronę wyiścia, potęgując jeszcze zamieszanie. 
Z pod gruzów dobywały się jęki rannych. Wkrótce 
pogotowie przybyło na miejsce wypadku, udziela" 
iąc pomocy trzem ciężko rannym kobietom, które 
przewieziono do szpitali i dziesięciu osobom lżej 
rannym, które cdwieziono do domu. 

KATASTROFA WODNOPŁATOWCA POD 
PUCKIEM. W piątek w Pucku zaszła katastrofa 
lotnicza. Nad zatoką pucką wykonywali lot służ- 
bowy na wolnoplatowcu „Schrek* nr. 4 podpo- 
rucznik pilot Zygmunt Majewski oraz mechanik 
kapral Bernard Łukasik. Szybowali oni nad zatoką 
około 15 minut. Znajduijąc się na wysokości 600 
metrów i planując w dół, hydroplan wpadł tuż nad 
wodą w ostry spiral, przechodzący w konkociąg. 
O rozwinięciu spadochronu nie moglo być mowy. 
W mgnieniu oka platowrec wpadł do wody wraz 
z lotnikami. Na widok spadającego hydropianu ru- 
szyły na pomoc dwie motorówki obsadzone przez 
ośmiu oficerów dywizjonu morskiego. Wszelka po- 
moc okazała się spóźniona, gdyż dwaj lotnicy zma- 
jeźli się już pod wodą. Hydroplan uległ strzaska- 
niu. Z załoki wydobyto zwłoki lotników. Przyczy- 
na katastrofy nieustalona. Prawdopodobnie pod- 
czas planowania nasląpiło nagłe uszkodzeme mo- 
toru. Śp. Majewski liczył lat 25, ukończył szkołę 
pilotażu w Demblinie, skąd zastał odkomendero- 
wany do Pucka. Pogrzeb ofiar katastrofy lotnicze] 
odbędzie się dziś we SSC: w Pucku. 


Z zagranicy 
DROGĄ RADIOWA ZAPALONO LAMPY WY- 
STAWY W HIAŁOGRODZIE. Wedlug loniesień 
z Biułogrodu, w niedzielę w wielkiej sali wysla- 
wy powtórzony lam został eksperyment Marco- 
niego, polegający na zapaleniu wszystkich lamp e- 
lektrycznych wyslawy przy pomocy prądu król- 
kofałowego, który nadany był z radjoslacji w Ma- 
labar w Indjach holenderskich. 
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SAMOBÓJSTWO POLKI W WIEDNIU. W po- 
niedziałek o godz. 6.30 rano w przystępie roz- 
stroju nerwowego wyskoczyla z II piętra domu 
przy ul. Grosse Sperlgasse 21, nauczycielka Ida 
Weltheimer z Doliny w Małopolsce i poniosła 
śmierć na miejscu. Denalka przybyła do Wiednia 
w sobolę, aby zasięgnąć porady lekarskiej u spe- 
cjaligty nerwowego, który stwierdził u niej cięż- 
ką neurasten ję. 

ATAK BAWOŁÓW NA SAMOLOT. Message- 
ro” donosi: Lolniczka polska p. Zofja Mikulska 
doznała emocjonującego wypadku, klory na szczę- 
siie nie miał złych skutków. P. Mikulska udala 
się na zwionelce swojej „RO V.” do Neapolu na 
śniadanie, wydane na jej cześć przez lamlejszy 
Acroklub. W drodze zawiódł silnik tak, że lotnicz- 
ka zmuszona do lądowania, wystarlowała na po- 
lach pod Sassa Aurunca, na których paslo się o- 
kala -00 bawołów, Widok czerwonej awionetki 
rozdrażnił zwierzęla, które ławą ruszyly z kopyla 
w kierunku awionetki. Szybku pomoc konnych 
żandarmów, którzy zagradzili drogę  bawołom, 
zmusiła je da ucieczki. Po zawiadomieniu obu aero 
klubów, oraz zreparowaniu awionetki p. Mikulska 
wyruszyła w dalszą drogę do Neapolu. 

"WYPADEK SAMOCHODOWY TARDIEU. Po 
niedzielnem wieczornem posiedzemu Izby, gdy 
premier Tardieu udawał się samochodem do do- 
niu, samochód jego zderzył się z taksówka, przy- 
czem oba wazy zoslaly uszkodzone. Tardieu po- 
wrócił do domu pieszo. n 

DEMONSTRACJA PRZECIW HEIMWEHRZE. 
W niedzisię odbyły się w okolicy Wiednia mane- 
wry lerenowe socjalistycznego Schutzbundu. Że 
strony Schutzbundu oświadczają, że manewry le 
zarządzane zostały z powodu wzmożonej dzialal- 
nosei Heimwehry. Jak donosi „Neues Wiener la- 
geblali*, w kolach urzędowych noszą się z zamia- 
rem wydania zakazu urządzania jakichkolwiek 
zbrojnych manifesiacyj lub manewrów. 

STARCIE STUDENTÓW Z ŻANDARMAMI W 
BUKARESZCIE. W sobolę wieczorem doszło do 
starcia między żandarmerją a grupą siudentów, 
usiłujących wywołać manifestację. Przy starciu 10 
osób odniosło rany. 9 słudeniów zostało areszlo- 
wanych pod zarzutem czynnego wysiępowania 
przeciwko wladzom wojskowym. 

WYROK NA OKRUTNEGO ZBRODNIARZA. — 
W Quimper (Francja) sąd skazał na śmierć nic- 
jakiego Lefloche, który w dniu 1 stycznia hr. za- 
mordował w okrutny sposób dwie kobiety, matkę 
i córkę. poczem dokonał na nich gwałtu i usiłował 
odpalić dom dla załarcia śladów zbrodni. Lefło- 
che w wieku lat 15 zabił już 8-letniego chlopea 
i był zeslany do kolonji karnych do czasu pelno- 
lelności. 


Deputowany faszystowski 


o filozoifji 
FILOZOF TO „NIŻSZY TYP UMYSŁOWY” 


Z Rzymu donoszą: Podczas dyskusji nad wło- 
skim budżetem ministerstwa oświaty. deputowany 
Orano wystąpił przeciwko nauce iilozofji. która 
jest czynnikiem rozkladu, a której przeciwstawia 
naukę religii, 

Nie często zdarza się słyszeć z mownicy parla- 
mentarnej takie „złote myśli“, jak następujące: 

„Filozoija to faza, którą ludzkość w swoim roz- 
woju pozusławiła za sobą. Odiąd może to być 
wyłącznie przedmiot zaprzątający erudytów, al- 
bo też drugorzędna ciekawostka... Filozol to jedy- 
me niższy typ umysłowy. — Wodzowie wspól- 
cześnl przewyższają go, jako spoięgowanie anali- 
zy i obserwacji. Przejęci wszyscy gorączką dzia- 
łalności, nie myślą o tem, ażeby podawać świat 
w wątpliwość, lecz wyczuwają, jak się on ugniata 
pad wzrastającą sprawnością ich woli.“ 

Trochę zażerowala ta mowa ministra oświaty, 
Giukano, który odpawiedział podnosząc między 
innemi, iż faszyzm nie lęka się filozofji: 

„Faszyzm może pomieścić w sobie wiele filo= 
zofij i może tworzyć nowe systemy filozoficzne. 
W każdym razie w swoim rozwoju obecnym 
znajduje sani w sabie rację bytu tego rozwoju. 
Nie odpycha on Jednak zgóry żadnej filozofji z 
wyjątkiem posiadających charakter negatywny, 
czyli podstawę anarchistyczną. Siła iaszyzmu po- 
lega na icm, że może on kroczyć w zgodzie ze 
wszystkiemi systemami kanstruktywnemi:” 
OOOO 7 

PRACOWNICY UMYSŁOWI: Czy wiecie, źe 
umysłowcy, którzy ukończyli 65 lat życia przed 
1 stycznia 1928, lub którzy ukończą 65 lat do dnia 
1 stycznia 1973, a ubezpieczeniu pensyjnemu nie 
podlegają, mają prawo da zaunatrzenia starczego 
w kwocie 50 zl. miesięcznie? Wyjaśnień udziela: 
Zwiazek" Zawodowy Pracowników Umyslowych 
Kraków, Sławkowska 6. 


Dalsze unieważnienie mandatów 


przez Sąd 


(Telefonem od ko'esponderdu „Naprzodu j 
Warszawa, 14 kwietnia. 
Dziś przcdpeludniem Sąd Najwyższy ogłosił 
wyrok w sprawie protestu Strounictwa cliłopskie- 
go i Wyzwolenia przeciw wyborom w okręgu 64 
Święciany. Sąd Najwyższy unieważnił te wyho- 
ry. wskutek czego tracą mandaty: Raczkiewicz i 
Brokowski (BB), Plawski (PPS), Karuzo, Stepo- 


Najwyższy 
* wicz i Juchmewicz (klub ukr.-białoruski). 

Dalej Sąd Najwyższy unieważmł wybory w 0- 
kręgu 56 Kowel, wskulek czego tracą mandaty 
Badowski, Loeble, Ostreiko, Sehejda i Sadowski 
— wszyscy z BB 

Ponadto Sąd Najwyższy rozpatrywał protest 
przeciw wyborom do Senatu w okręgu Nowogró- 
dek. 


(ELEGRAMY 


POWRÓT PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
ZE SPAŁY 

Warszawa, 14 kwietnia (tej, wł. „Naprzodu”), 
Wczoraj p. prezydent Rzplitej powrócił ze Spały. 
Dziś o 12 w poludnie p. prezydent przyiał pre- 
mjera $lawka, z którym odbył godzinną konfe- 
rencję. 

SESJA RADY LIGI NARODÓW 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł, „Naprzodu”), 
Dnia 12 maja rozpocznie się w Genewie 59-ta se- 
sja Rady Ligi narodów. Ze spraw interesującycii 
Polskę znaiduią się na porządku dziennym: L) za- 
Żalenie lekarzy-Niemców Kasy brackiej w Tar- 
nowskich Górach, z którymi nie odnowiono kon- 
traktów z powodu nie złożenia egzaminu z języka 
polskiego, 2) sprawa nmniejszościowa G. Sląska. 
Na sesję wyjeżdża minister Zaleski w towarzy- 
stwie kilku urzędników min. spraw zagranicz- 
nych. 

DECYDUJĄCY DZIEŃ W NIEMCZECH 

Berlin, 14 kwietnia. Dziś rozslrzygnie się, czy 
rząd Brininga utrzyma się. czy leż nastąpi roz- 
wiązanie Reichstagu. Dziś bowiem odbędzie się 
trzecie czylanie projcklów polączonych: ustawy 
finansowej i usławy zgraracj. W solwię w dru- 
giem czylanin rząd zwyciężył większością 7—16 
glosów z lego powodu, że z opozycji brakowało 
37 posłów. Na dziś socjaliści wezwali swych po- 
słów do bezwzgłędaego stawienia się tak, że nic- 
spodzianki nie są wykluczane. Sobolnie glosowanie 
wykazalo też, że wśród nacjenalistów panuje roz- 
dwojenie. albo polowa z Westarpem na czele glo- 
sowala za rządem. połowa zaś z Hugeunbergiem 
przeciw rządowi. W razie odrzucenia ustaw rząd 
ma już podpisany przez Hindenburga dekret roz- 
wiązujący parlament, zaś ustawy finansowe zade- 
kretuje na podstawie art. 48 konslylu 
ŚLEDZTWO O PORWANIE GEN. KUTIEPOWA 

BEZ REZULTATU 

Paryż. 14 kwielnia (PAT). Sledziwo w spra- 
wie porwania gen. Kuliepowa nie dalo dotych- 
czas właściwie żadnych pozyływnych rezulfałów. 
Działalność organów śledczych ograniczyła się do 
sprawdzenia różnych śladów, wskazywanych w 
rozmaitych pismach osóh prywatnych. lecz ani 
nazwiska osób, 
generala, ani mi e sprowadzony został 
na okręt, lub generał przewicziony byl przez gra- 
nicę, dotychczas nie jest ustalone. zważając 
na lo, pewne organy prawicowe, uważając fakl 
porwania gen. Kuliepowa za niezbicie ustalony, 
domagają się zerwania stosunków = sowietami. 
Dziennik „La Liberie", zwracając się do premje- 
ra Tardieu, wzywa go o powzięcia natychmiast 
decyzji. Śledztwo wedlug niego nsielilo nietylko 
sam faki przestępstwa, lecz i dowiodło, że prze- 
stępcy są agentami sowieckimi. Na co więc rząd 
czeka, aby wypędzić'ich z Francji? „Aclion Fran- 
caise” oskarża policję i orgul sędowc o powol- 
ność w stosunku do sowietów i sironnicze prowa- 
dzenie śledztwa. Zerwanie z sowietami uważa 
dziennik za punki honoru dla Francji. 


GROŻBA STRAJKU 100.000 WŁÓKNIARZY 
W ANGLJI 

Londyn, 14 kwietnia (PAT). Sytuacja wywołana 
przez właścicieli fabryk wyrobów welnianych w 
okręgu Yorkshire w związku z redukcją płac ra- 
botuczych, staje się coraz groźniejsza. Pracedaw- 
cy usiłują wprowadzić zmniejszenie plac o 9,2 
dla robviników na czas i v 844% ila rololników 
akordowych. Zarobck mężczyzn zalrudnionych w 
przemyśle welnianym wynosi obecnie przeciętnie 


54 szyl. 10 pen. tygodniowa. Zarolck kobiet 32 | 


Szyl. 3 pen. tygodniowo, lak że redukcja pow; 
sza wyniosłaby 3—7 szył. tygelniowo. Z pośród 
620 fabryk okregu Yorkshire 147 postunowila 
wprowadzić redukcję plac i rozesiuło zawindomie- 


nia w Irj sprawie, a 173 [abryk ulrzymuje dawną | 
laryfę plac. Związek zawodowy robotników włó- ' 


kienniczych wezwał robotników, zatrudnionych 
w fabrykach, gdzie redukcje te mają być wpro- 
wadzone, do zaprzestania pracy z dniem wprowa- 
dzenia nowych zmniejszonych płac. Dnia 9 kwic- 
tnia 600 robotników zaprzestało pracy. Liczba ta 
w dniu 11 kwielnia wzrosła da 100.000, a z końcem 
bieżącego tygodnia, o ile pracodawcy nie poczynią 
nieprzewidzianych obecnie zmian w swem poslę- 
powaniu, spodziewać się można słrajku wszyst- 
kich robotników przemyslu twełnianego okręgu 
shire, zagrożonych redukcją płac. 

Wszelkie starania Związku zawodowego w kie- 
runku kompromisowego załatwienia sprawy spo- 
tykają się z odmowną odpowiedzią pracodawców, 
M. in. odmówili oni dyskutowania propozycji ro= 
p nikon która przewidywała obniżenie płac o 5 
u %. 


Przecdiąd gospodar Czy 


WZROST PROTESTÓW WEKSLOWYCH 
W ŁODZI 

Według obliczeń wydziału statystycznego magi- 
stratu, w miesiącu marcn zaprotestowano o nota- 
riuszy łódzkich ogóiem 43.556 weksli na sumę li 
miiicuów 269 tysięcy złotych. Wykupiono bez spn- 
rządzenia protestów 12.183 weksli na sumę 6.981 
tysięcy złotych. W porównaniu z lutym liczba pro“ 
testów weksli zwiększyła slę o 7,042 sztuki, suma 
zaś o 2,335 tysięcy zł. Liczka weksli wykupicnych 
bez protestu zwiększyia się o 1.644 sztuki. suma 
zaś © 583 tysięcy złotycli. 

POROZUMIENIE ANGIELSKO - SOWIECKIE 

nłuss” podaje: Ambasador sowiewki Sokoluikow 
porozumua| się z minisrrem Hendersonem we wszy 
stkich zasadniczych kwestiach, dotyczących za” 
warcią tvlmzasowego układu handlowego anglo- 
sowieckiego. Uklad ten będzie podstawą stalego 
traktatu handlowego. Przewidz'ane jest zorganizo- 
waluie stalego przedsiawicielstwa handlowego ZS 
RR w Londynie na zasadach odpowiadających sy- 
slemowi monopolu liandlu zewnętrznego. 

O TR*KTAT HANDLOWY MIĘDZY POLSKĄ 
A STANAMI ZJEDNOCZONEMI 
Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł, „Naprzodu'). 
Radca ambasady w Waszyngtonie p, Lepkowski, 
Który wczoraj wyjechał na swe stanowisko, a- 
trzymal instrukcje dla amhasadora Fiłipowiczą w 
sprawie szytkiego przeprowadzenia końcowych 
rokowań o traktat handlowy między Polską a 

Stanan:l Zjednoczonemi. 


NIEMIECKIE CŁA AGRARNE A TRAKTAT 
HANDLOWY Z POLSKĄ 
Warszawa, 14 kwietnia (tel. wl. „Naprzodu"). 
W związku z uchwaleniem przez parlament nie- 
miecki podwyżki ceł na szereg artykułów rolni- 
czych, klóre to podwyżki naruszają podpisany w 
dniu 17 marca br. traktat handlowy polsko-nie- 
miłecki, poseł nasz w Berlinie p. Knoll otrzymał 
polecenie zażądania od rządu niemieckiega wy- 
jaśnleń, czy | w jakim stopniu te podwyżki cełne 

naruszają postanowienia traktatowe, 
TRAKTAT HANDLOWY Z NIEMCAMI 
NIE ZADOWALA AUSTRJI 

Wiedeń, 14 kwietnia (PAT). Dzienniki wiedeń- 
skie omawiając (raktat handlowy austrjacko-nie- 
miecki zaznaczają. że Austrja nie uzyskała wszyst- 
kich swoich żądań. Co się tyczy drzewa tartego, 
przedstawiciele austrjackłego przemysłu tartako- 
wego sądzą. że Koncesja ze strony Niemiec jest 
medosiweczna. Ponadto nie uzyskała Austria ob- 
żenia cul dla nici bawełnianych mimo, że eks- 

port nici da Niemiec, które były dawniej najważ- 
| niejszym ndbioreą tego towaru, zmniejszył się ka- 
tastrojalnie. co ujawniła się widocznie w przesile- 
niu, panującem w austriackich przędzalniach ba- 
wciny. Także 1 inne żądania przemysłu austrjac- 
k » e zoslaly uwzględnione, Natomiast prze- 
riusiał się zgodzić na zwolnienie 
od cia nielmieckich lamip żarowych. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 15 kwietnia, 
TRYBUNAŁ UCHYLA WERDYKT UWALNIAJĄ- 
CY SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH 

Ostatnia rozprawa przed sądem przysięgłych w 
Krakowie toczyła się wczoraj przeciw Marianowi 
Hilkiemu (lat 39), agentowi padróżującemu, oskar- 
żonemu o zbrodnię z § 109 uk. Dnia 11 kwietnia 
1929 zawiadomił policję Stanislaw Pec, dzierżaw= 
ca bufetu „Hawełka”, że tegoż dnia jeden z gości 
zaplacił mu za spożyte przekąski 20-złotowym 
banknotem falszywym. Wdrożone dochodzenia 
policyjne wykazały, że osobnik ów był u „Haweł- 
ki" w towarzystwie znanego tam St. Rypalskiego. 
Rypalski przesłuchany na policji przyznał, że był 
u „Hawełki* z Marianem Hilką, który niedawna 
przyjechał z Poznania. Dnia 11 kwietnia chodził 
Rypalski z Hilką po restauracjach, gdzie fundował 
Hilko. W restauracji Mackiewicza (ul. Długa) za- 
placit Hilko banknotem 20-złotowym, ale kelner 
oddał ten banknot, gdyż wydawał mu się falszy- 
wym, jakim banknotem płacił Hilka u „Hawełki” 
Rypalski nie wie. 

Równocześnie przyaresztowano Marjana Hilkie- 
go, który przesłuchany przez policję przyznał, że 
był w towarzystwie Rypalskich I tak u Urbana, 
jak i u Hawelki płacił falszywemi 20-złotówkami, 
oraz usiłował także zapłacić fHszywą 20-złotów- 
ką u Macklewiczowej, 

Hilko tłumaczył się początkowo, że falsyfikaty 
muslał dostać w Katowicach przy zniianie bænk- 
notu 100-złotowego, kiedy jednak nie mógł się wy- 
liczyć z posiadanych pieniędzy, zmienił swe tlu- 
maczenie się, podając, że falsyfikaty, które posta- 
dal, znalazł w pociągu jadąc z Poznania do Kra- 
kowa. Go do zwróconego mu przez kelnera u 
'Mackiewiczowej banknotu podał, że widząc jego 
nieudolne wykonanie, podar] go i wyrzucił. Falsy- 
tikat 20-złotowy wydany n Hawełki przez Hilkie- 
go złoży! dzierżawca tegoż bufelu Stanisław Pec 
przy zgłoszeniu o tem na policji. W toku dalszych 
dochodzeń ujawniono, że Hilko po przybyciu do 
Krakowa mocował u Krystyny Markowej, przeto 
udana się tam i znaleziono u miej walizkę Hilkiego. | 
a w niej 20 sztuk tałszywych 20-złotówek, 

Hilko przesłuchany ponownie przyznał już te- 
Taz, że falsytikaty te kupił w Warszawie w cone 
po 10 złotych za sztukę nd niejakiegn Nowaka, 
którego później znowu nazwał Szewczykiem 
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względnie Szewczyklem Nowakiem, ialsyfikatów 
tych kupił 50 sztuk, z czego jak sam przyznał, 21 
sztuk puścili w Gnieznie, 2 w Krakowie, 3 znl- 
Szczył, 20 mu odebrano, a 4 zostawił w domu w 
Poznaniu. Jeszcze poprzednio podczas rewizji u 
bratowej Hilkiega w Poznaniu gdzie on mieszkał 
przed przyjazdem do Krakowa znaleziono 4 sztu- 
ki fatszywych 20-złotówek, ukrytych w kanapie. 
na której Hilko sypia. 

Równocześnie ujawniono, że i w Poznaniu o- 
skarżony Hilko puszczał względnie usiłował pu- 
ście w obieg 1 fałszywą 20-złotówkę za pośred- 
nictwem swe] bratowej] Ireny HHkówny, którą po- 
słał po wódkę. dając jej lalszywą 20-złotówkę, 
ta jednak wódki nie przyniosła, gdyż kupiec roz- 
poznał iaisyfikat | nie chciał go przyjąć, Fakt ten 
oskarżony Hilko również przyznał, dodając, że 
brałanicy nie mówił o tem, ani też ona nie wie- 
działa, że bamknot, z którym ją posłał jest fal- 
szywy. 

Zakwestjonowańe u Hilkiego 20 sztuk bankno- 
tów 20-złotawych oraz jeden złożony przez Sta- 
nislawa Peca a wydany przez Hilkiego, przesła- 
no do państwowych Zakladów Graficznych, gdzie 
uznano je za falsyfikaty, wykonane przy pomocy 
środków pozwalających na reprodukowanie ich 
w większych ilościach, a zatem narzędziami uła- 
twiającemi ich powielanii 

Na wczorajszej rozprawie, której przewodniczył 
sso. Pilarski wotowali sso. Buratowski i Cieślew- 
ski, oskarżał prok. dr. Kuc, bronił adw. dr. Rappa- 
port, przesłuchano oskarżonego, który zeznał, jak 
w akcie oskarżenia, 

Po przesłuchaniu świadków i zamknięciu postę- 
powania dowodowego trybunał dał sędziom przy- 
sięzłym pytanie, czy oskarżony winien jest pu- 
szczania w obieg fałszywych banknotów 20-zła- 
towych. Obrońca oskarżonego dr. B. Rappaport 
zażądał postawienia dodatkowego pytania, że ob- 
wlnłony działał pod nieodpornym przymusem, mo- 
tywując pytaniem to tem, że Hilko był bez posa- 
dy i czekała go operacia, więc gdy mu się nada- 
rzyła sposobność kupil fałszywe banknoty i pu- 
Szczal je w obieg. Trybunał zgodził się na dodat- 
kowe pytanie obrońcy, a sędziowie przysięgi! wy- 
dali następujący werdykt: na plerwsze pytanie 
odpowledzieii 10 głoszmi tak, 2 nie, zaś na dodat- 
kawe 6 tak, 6 nie. Trybunał jednak po dłuższej na- 
radzie uchylil werdykt uwałniający I przekazał 
sprawę nowej kadencji. Obrońca wnlósi zażalenie 
nieważności co do uchwały trybunału. 
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KONFERENCJA PRZEWODNICZĄCYCH ZA- 
RZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbę- 
dzie się we środę 16 bm. a godzinie 6'30 wieczór 
| w sali Demu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5 
| IM p. Uprasza się wszystkich przewodniczących a 
niezawodne przybycie na powyższą konierencję. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
odbędzie się we środę 16 kwietnia br. o godz. 7'30 
wieczorem w lokalu przy ul. Sławkowskiej 6. — 
Uprasza się wszystkich członków a niezawodne 
i punktualne przybycie, 


REPERTUAR 


TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGO 


Wtorek: „Cezar i Kleopatra" (z udziałem K. Juno- 

y-Stępowskiego). 

Cezar i Kleopatra” 
szy-Stępowskiego). 

Czwartek: Teatr zamknięty. 

KINOTEATRY 

Apollo: „Kobieta na księżycu”. 

Corso: „Policmajster Tagiejew" 

: „Cnotliwe dziewczęta”. 

„Córka Zorry“. 

Sztuka: „Moralność pani Dulskiej“. 

Uclecha, pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Serce ulicznicy* (film dźwię” 
kowy). Przedstawienia o godzinie 430, 7 į 9'20. 

Wanda: „Księżniczka Jazzbandu”. 

Warszaw8: „Submarme”. 

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 15 kwietnia 
11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej. 12.03: 

Koncert z płyt gramołonowych. 13.10: Komunikat me- 

arolozkczny z Warszawy. 14.40: Komunikat gospodar- 

awy. 15.15: Dwa odczyty dla maturzystów 
szkól średnich z Warszawy. 16.15: Koncert z płyt gra- 
moionowych. 17.15: „Przegląd radjowy" — wygłosi dr. 

W, Wilkosz, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 17,45: 

Koncert z Warszawy. 18.45: Roz komunikaty, 

program na dzleń następny. 19.10: Gielda rolnicza z 

Warszawy i notowania krakowskiej zieldy zbożowej. 

19.20: „Tannhauser” Wagnera z Teatru Polskiego w Ka- 

towleach. Po operze PAT i komunikaty z Warszawy, 

oraz ri misie ze stacyj zagranicznych. 24000: Hej- 
nał z y Mariackiej. 


(z udziałem K Juw 


(film polski). 


NA ŚWIĘTA 


pa wyłątkowo niskich cenach poleca: 
1 litr wina prawdziwego „Riesling“ 8— a. 
1 butelka wina prawdziwego „Rieallngć 5 — zl. 
1 litr wina mszalnego węgierskiego . . 640 zł. 
Wszelkie wina węgierskie, auatrjackie, hiszpańskie 
1 dsimatyńskie biale i czerwone oraz oryginalne 
francuskie Graves, Barana | Mt. Sauternes, wódki, 

likiery, koniaki 1 rumy. 


JOZEF KUCZMIERCZYK 


Kraków, ów. Anny © 


[Ble piss 62801 BEZPO, ŻA 
Jos ię % K| 


ZY 
KLAW. 


Fabryka wyrobów masarskich 


Dio GRABOWSKIEGO 


Szewska 16 Kraków Szewska 16 


Istniejąca od lat 26, odznaczona złotemi medalami 
na wystawach w Brukseli, Paryżu, Londynie, 
Rzymie, Berlinie, Wiedniu i Lwowie — poleca 

znane z dobroci szynki 
Na święta spięć z młodych wiep 
lekko solone, aa 


boczki í wszelkie artykuły 


towarzyszenie Rudowlan* „Samopomoc 
lązaków* Spółdzielnia zarej. z nieogr. adpow. 
w Wielczee, zawiadamia swych członków iż dnia 
27 kwietnia 1930 r. o godzinie 15-tej w lokalu 
własnyin przy ul. Krakowskiej L. 301 odbędzie się 


ZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


z następującym porządkiem dziennym: 


1. Odezytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej, Ko 


misji Rewizyjnej i wniosek. 
Zmiana statutu $ 16 I 20. 
Uzupełniające wybory Rady Kadzórszaj! wzglę- 
dnle wybory Rady nadzorczej po zmianie 
8 20. 
Wolne wnioski. 

Wieliczka, dnia 13 kwietnia 1913. 

Rada Nadzorcza. 
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OSTRZEŻENIA! COSA przed nabyciem naśla- 
downictw molch naj wyrobów ultramaryny 
marki „MERCUR 6; "KURKA d/o", które są czystu 
chemiczne | bez EE domieszek. — 'Upraszam zatem 
a zwracanie bacznej uwagi na marki „Merkur“ I „Kurka“ 
4 oa dokladny napis „Ch. Puzlmintter, Lwów* mieszczący 
się na każdej paczce z czerwonemi boczkami. 


o 
LUDWIK LAZAR 


POLECA 


BIELSKIE PIWO MARCOWE i PORTER 


Zamówienia uskutecznia również 1 na prowincję. 


KRAKÓW-ŁOBRZÓW — TELEFON Nr. 


Wydawca: 


EE O EÓREZP EN 


Pończochy, Reformy, 
Rękawiczki, Skarpetki 
damskie i dziecięce 
w wiełkim wyborze, poleca 


Í Wiesław SZAJDAKOWSKI 


E UI. Szczepańska L. 11 
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Roboty =] ESENCJE 


oraz wazelkie reperacje, wy- 
konuje tanio i pod gwarancją i . 
o wódek i rumu 
pa 


Zakład Blacharski, Edward 
Kaleta, Kraków, ul Lubicz 19 
| PISANEK 
$MIGUSY 


T. H. REIM Sp. z 


Kraków, Rynek 37 
Cenniki darmo. 


438 
3040 


Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michal Węgłowski. — Drukarnia Ludowa \ 


Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


